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POZNAM 15 kwietnia
Obecny stan rz czy we Francyi przedstawia kore­

spondent nasz paryski w bardzo ciemnych kolorach. 
Faktem jest, że p. Daru, jakkolwiek dotąd nie wystąpił 
z gabinetu, uczynić to zamierza, a w takim razie pan 
Ollivier jut nie będzie się opi r.ł na rzeczy w i stój w ę- 
kszości w izbie, zerwawszy z członkami lewego cen 
trum. Według Indćp. beige usiłow>ł margrabia 
d’Aadelurre, juko przedstawiciel rzeczonego stronnictwa 
w izbie, nakłonić cesarza do modyfikacyi ertykulu 13 
senatus-konsultu o tyle, iżby wolno było koronie odwo 
ływać się wprost do głosowania powszechnego w spra­
wach dynastycznych oraz dotyczących organitacyi se­
natu i ciała prawodawczego, we wszystkich innych zaś 
tylko za przyzwoleniem izb obu. Margrabia d’Aude- 
larre miał w tzkiin razie przyrzekać cesarzowi, że nie- 
tylko hr. Daru pozostanie w gabinecie ale i pin Buff-t 
do niego powróci, nie zdołał przecież Napoleona III 
skłonić do ustępstw. Nordd. Allgemeine Ztg po­
wątpiewa o prawdziwości całćj tćj wersyi, sądząc, że 
lewe centrum nie mogło było tak daleko sięgnąć w kon- 
cesyach dla rządu, by przyznać cesarzowi prawo odwo­
ływania się do plebiscytu w kwesty! orgauizacyi senatu 
i ciała prawodawczego.

Dzienniki wiedeńskie wystąpiły ostro przeciw no­
wemu mm sterstwu , dniem poprzedzającym jeszcze 
jego cominacyą, a raczćj przeciw panu Potockiemu. 
Bvło to do przewidzenia, powiada Czas, bo skoro tylko 
rokowania z panem Rzchbauerem nie doprowadziły do 
rezultatu, rzeczą naturalną, że dzienniki niemieckie po­
rzuciły ton grzecznego umiarkowania, jaki po wię- 
kszój części względem hr. Potockiego przybrały i wy­
stąpiły z zarzutami, groźbami i przepowiedniami. Sprawa 
niemiecka przedewszystktćm: w Rechbauerze była pewna 
nadzieja, choćby dla tego, że chciał zniesienia konkor­
datu, a przyznawał autonomią Galicyi, dla tego, że tu 
nie ma żadnego niemieckiego interesu; Czechom zaś 
przyznać się jćj wzbraniał, bo tam jest interes nie niecki 
do strzeżenia. Oto polityka, za którą dziś kruszą kop e 
dzienniki, nie zważając bynajmnićj na okoliczności, 
jakie obecną zmianę wywołały, ani na te, jakie jej to­
warzyszyły.

Ostatnią czynność kadłuba rajchsratowego w Wie- 
! dniu uznają organy węgierskie za nieważną. Delegacye 
do spraw wspólnych wybrano według litery, ale w isto­
cie nie ma jćj, gdyż prawo wyboru mają kraje, a te 
nie wybierały, nie wszyscy więc prawnie pofrzebui są 
wybrani. Okoliczność ta wymaga zdaniem Kraju po­
spiechu w przeprowadzeniu zmian kon3tytucyi. Lecz 
pod tym względem trwa dotąd status quo.

Sprawa północnego Szlezwigu podniesiona znów 
przez ministeryalną prasę berlińską poczyna zajmować 
cale dziennikarstwo europejskie. Poniżćj pod rubryką 
„Danii*4 podajemy odpowiedź Faedrelandu na zna­
ne artykuły Norddeutsche Allgemeine Zeitung. 
Tu przytoczymy ustęp z jednego z dzienników wie­
deńskich, który tak się z powodu lekceważenia ar 
tykułu V pragskiego traktatu przez Prusy wyraża: 
„W interesie pokoju europejskiego ubolewać tylko mo- 

! żerny, że tak się obchodzi traktat międzynarodowy, m t- 
jący zaledwie cztery lata istnienia, jak gdyby traktat 

i ten nigdy nie istniał. Csyż mogą Prusy żądać, by inns 
państwa, n. p. południowo - niemieckie szanowały ści­
śle swe zobowiązania względem Prus, gdy Prusy swoje 
zobowiązania tak mało szanują? Zaiste prejudykat, 
jaki tworzą dla siebie, a raczć) przeciw sobie Prusy, nie 
wypełniając artykułu V, jest tak szkodliwy, iż doprawdy 
północne okręgi Szleswigu nie są trio warte. Ża Prusy nie 
Spieszą się z oddaniem Danii północnego Szleswigu, zrozu­
mieć to jeszcze można. P. Bismarck może się obawiać, by 
mu ultra-niemiecki patryotyzm nie stawiał zarzutów, że 
sprawę niemiecką poświęca, podobnie jak ją poświęcił 
w Luksemburgu, że się tak uląkł Francyi, że naśladuje 
politykę p. Manteuffb, dowodzącego kiedyś, że silny nie

______________ _
wstydzi się ustępować; ale, że organy jego podnoszą tę 

ą i to w sposób taki, jak podnoszą, calkińm 
pragskim uiezgodny, tego zrozumieć trudno,
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i, na którą Prusy ranić) zważają, ale 
ryj pid/isa.ćj ua traktacie, oraz wzglę- 

, którćj nacisk owi za Danią przypisać Ba­
czenie owego artykułu V w traktacie. Sam 
przyznał to ze zwykłą swą otwartością, nie 

dodając jednak, że artykuł ten ułożony w takich wa- 
runka h, otwiera Francyi furtkę do mięszania się w stó- 
sunki niemieckie.“

Fr neya przecież dziś zbyt własnemi kłopotami za­
jęta, by mogła zabrać głos w tój sprawie. Dzienniki 
jej wszakże, choć me odpowiadają szerzój na twierdze- 
uia Nordd. Allg. Ztg, iż o wykonaniu artykułu V 
tylko Prusom rozstrzygać wolno, choć nawet znany ustęp 
końcowy mowy tronowćj w. księcia badeńskiego chło- 
daićj przyjęły niż podobne oświadczenie tegoż księcia 
w roku zeszłym, nie spuszczają z oka, co się dzieje za 
Renem i przy każdój sposobności przypominają Prusom 
i hr. Bismarckowi, że skwapliwie śledzą wszelkie wy­
padki, mogące w razie dauym dać przedmiot do powa­
żnej dyskusyi.
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WiodomoAoł urzędowe.
NPan raczył przełożonemu stacyi kolejowój, pozasłużbo­

wemu kapitanowi Wegerer w Czerwili,ku w powiecie kwidzyń­
skim n i dać król, order koronny czwartój kla3y.

eneye Dziennika Pozn

I.zv6n, 12 kwietnia.
(Posiedzenie Towarzystwa demokratycznego).

(T7) Przedmiotem obrad wczorajszego zgromadzenia 
naszego narodowo-denaokratycznego Towarzystwa było 
powzięcie nebwał z powodu obecnego położenia polity­
cznego w Anstryi.

Jako przewodniczący zagaił posiedzenie pan Karól 
Widmąą w zastępstwie prezesa p. Smolki, który, jak 
przewódaiczący w swój mowie podniósł, zatrzymany zo­
stał w W edniu przesileniem ministeryalaóm. P. Wid- 
mat w przemówieniu swćtn twierdził, że system cen­
tralistyczny, który nas od 100 lat gniótł, już teraz 
upadł i ża chwila zwycięztwa systemu federacyjnego jest 
już bardzo bliską. Zwracał dalój mówca uwagę na zbli­
żającą się walkę wyborczą, gdyż sejm z pewnością roz­
wiązany zostanie i nowe wybory przedsiębrane będą, 
wzywał sekeye towarzystwa, aby pilniój niż dotąd pra­
cowały i zawiadom ł w końcu zgromadzeuie, iż p. Ro- 
mąnowicz przedstawi w imieniu wydziału wnioski, które 
mają być uchwalone.

Pan Romano w i cz w obszeroój mowie, która je­
dnakże ani pod względem treści ani formy nie stała na 
równi z wieloma dawniejszemi jego mowami, motywo­
wał wnioski wydziału, które poniżćj podaję, i wyłuszczał 
swoje na obecną sytuacyą zapatrywania. Wystąpienie 
delegacyi z rady państwa jest dla niego bardzo małego 
znaczenia. Gdy przeczytał telegram o ustąpieniu na­
szych, to przypomniała mu się jakaś anegdotka o chłopku, 
któren donosił matce o wygranym przez ojca pr cesie. 
„Tatunio wygrali, bo dostali kije.44 Wolności, jakie 
mamy, są także niczćm, bo każdćj chwili mogą te swo­
body być nam odebrane, we wszystkich ustawach wol­
nościowych jest furtka, którą arbitralność wprowadzić 
można. Przy kazdćj furtce żandarm stoi. Mówca przy- 
znaje, że to wszystko już dawniej i nieraz mówił, ale 
„słyszeliście już tę bajeczkę? no to słuchajcie ją jesz­
cze.'4 I długo jeszcze mówił szanowny mówca, cytując 
sę ciągle. Cóż taka wolność znaczy? Czyż panowie, 
nie lepsza niewola pewna niż taka niepewna, złudna 
wolność? A język, który nam przyznano, czyż to zwy-

cięrtwo? To tylko część zwróconego dłngu. Jeszcześmy 
nie upadli tak nizko, byśmy to uważali za zdobycz, 
którąbyśmy się mieli cieszyć. Słusznie ma szanowny 
mówca. Gdyby nam oddano wszystko i Koronę i Li­
twę i Ruś i granice z roku 1772, to właściwie tylko 
długby* nam oddano. Powinniby nam coś dodać jesz 
cze i to grubo. Delegacya ciężkich dopuszczała się 
zdaniem mówcy grzechów przez trzy lata, ale wróciła 
wreszcie, więc „sit ei terra levis “ Mówca wykazuje da- 1 
lćj i bardzo trafnie, jakie ogromne zachodzą trudności I 
w ukonstytuowaniu Anstryi, którą ze względu na skład 
jćj z żadoóro innćrn państwem konstytucyjećm poró­
wnać nie można. Co do stanowiska, jakie kraj w obec 
rządu przyszłego zająć powinien, powiada mówca bar­
dzo słusznie, że trzeba czekać. P. Potocki jest jesz­
cze zagadką, nie wiemy, czego chce i co zrobi, więc 
ani za nim ani przeciw niemu oświadczać się uie na­
leży. Mówca powołuje się znowu na swoją dawniejszą 
mowę, w którćj przestrzegał przed tą powstającą nową 
gwiazdą. Otóż należy sobie jasno postawić program 
i powiedzieć p. Potockiemu: J żeli przyjmiesz nasz 
program, pójdziemy z Tobą, jeżeli nie, więc my przej­
dziemy nad fobą do porządku dziennego, jak przeszliśmy 
nad inuą naszą gwiazdą. U tęp ten mowy bardzo się 
zgromadzeniu podobał, przyklaskiwano mn tćż mocno. 
W końcu odczytuje mówca wniosek wydziału, którego 
każdy punkt szczegółowo uzasadnia. Wnioski wydziału 
Towarzystwa opiewają:

Wnioski wydziału.
Walne zgromadzenie zechce uchwalić:
I. Zważywszy, że rada państwa zebrana i obradu­

jąca na podstawie ustawy o reprerentacyi państwa z d. 
21 gradnia 1867 nie reprezentowała nigdy wszystkich 
indywidualności historycznych, w skład tćj połowy mo­
narchii wchodzących,

zważywszy, że w myśl tćj ustawy te sprawy, które 
według narodowych praw naszych i według uchwał sejmu 
krajowego wyłącznie przez krajową reprezentacyą zała­
twiane być winne, zostały oddane tćj tak zwanćj radzie 
państwa;

zważywszy, że i inne indywidualności historyczne 
tćj połowy monarchii domagają się pracowicie wyłącze­
nia tych wpraw z zakresu działania ceutralnćj repre­
zentacji:

Towarzystwo narodowo-demokratyczne zgodnie z da- 
wnićj powziętemi uchwałami wypowiada przekonanie:

1) że rozwiązanie rady państwa i sejmów krajo­
wych jest kouiecznćm;

2) że tylko po dokonaniu tego mogłaby delegacva 
sejmu galicyjskiego wziąć udział w nadzwyczajnćm wspól- 
nćra zgromadzeniu delegatów pojedńczych sejmów, jeżeli 
w nićm będą reprezentowane wszystkie w skład tćj po­
łowy monarchii wchodzące indywidualności historyczne 
i jeżeli wyłącznćm zadaniem tego zgromadzenia będzie 
unormowanie wzajemnego ich stosunku na podstawie 
odnośnych uchwał pojedyńczych sejmów;

3) że w maiącćj nastąpić zmianie systemu nie 
mogą być naruszone ani prawa Węgier ani obywatel­
skie swobody.

II. Towarzystwo narodowo-demokratyczne wypo­
wiada przekonanie, że porozumienie opozycyi naszego 
kraju z narodową opozycyą innych krajów a szcztgól 
nićj z Czechami, jest dziś niezbędnie potrzebnćm.

III. Walus zgromadzenie poleca wydziałowi, ażeby 
przez zgromadzenia ludowe i zgromadzenia wyborców 
działał w myśl powyższych uchwał.

P. Jaszek jest tym wnioskom stanowczo przeci­
wny a to dla tego, że, jego zdaniem, jest to program 
ministeryalny a nie wniosek do uchwał towarzystwa de

; mokratycznego. Bliżćj zdania swego mówca me obja­
śnia, lecz bez motywowania wnosi, aby nad temi wnio­
skami wydziału przeszło towarzystwo do porządku dzien­
nego.

I p. Lubieński niezadowolony z wniosków, bo 
one zbyt wiele mówią o radzie państwa, którą na pier­
wszym stawiają planie, a zbyt mało o sejmie. Nasze ka-

żde stronnictwo narodowe, każdy nasz sejm stał na ooo- 
zycyjućm w obec systemu centralistycznego stanowisku, 
towarzystwo demokratyczne, jako organ skrajnego stron­
nictwa powinnoby więcćj stanowczo w tym względzie 
oświadczyć się. Mówca stawia poprawki do wniosku wy­
działu a mianowicie, aby w punkcie drutrim powiedziano: 
że konstytucya austryacka ma być sejmom do rewusyi 
przedłożoną a dopiero po dokonania tćj rewizyi przez 
sejmy, zgromadzeniu delegacyi sejmowych zwołanemu 
ad hoc oddaną do zmienienia.

Dr. Malisz, staruszek, który bywa zwykle najpil­
niejszym i najmowniejszym z członków towarzystwa, 
bardzo długo i szeroko mówił także przeciw wnioskom 
wydziału, a to dla tego, że jego zdaniem tylko wtedy 
mogą Polacy w jakimkolwiek parlamencie wiedeńskim 

, br*ć uiział, jeżeli tam będą także reprezentanci Wę­
gier. Galicya, jego zdaniem ma te same prawa, co Wę­
gry a Czechy te same co Galicya, więc Austrya, która 
właściwie dopiero od sześćdziesięciu lat istnieje, gdy 
Franciszek złożył koronę uiemiecką, powinna się prze­
tworzyć w federacyą trzech grup: królestwa węgierskie­
go, czeskiego i polskiego. O Niemców austryackich mó­
wca się nie troszczy. Żąda dalći mówca osobnego mi­
nisterstwa we Lwowie, wspólnych delegacyi dla tvch 
trzech grup w sprawach wspólnych, któreby się zbie­
rały raz w Peszcie, raz w Pradze ft raz we Lwowie itd. 
W tym duchu mówił p. Malisz bardzo długo, uderzaiąc 
ze zwykłą sobie gwałtownością przeciw sejmowi, prze­
ciw Grocholskiemu a to za to, że tenże w żadne układy 
f'deracy;ne z Austryą wchodzić nie chce, na Zieiniał- 
kowskiego za jakieś znowu koleje żela<ne, których wi­
docznie mówca nie lubi, i przeciw wszystkiemu w ogolę, 
co jest, było i będzie.

P Iskrzycki takie niezadowolony z wniosKÓw wy­
działu, bo nasamprzód nie powinuo się strounictwo de­
mokratyczne tak bardzo zajmować wysoką polityką a 
powtóre nie powinno sobie rąk wią ać ogłaszaniem pro­
gramów dla rządu. Może p. Potocki zechce pójść dalći, 
może zechce zwołać zgromadzenie notablów, rno/e przyj- 
mie program p. Malisza. Potćin czyż takie uchwały 
towarzystwo mają obchodzić? Sejmowi me godzi sę 
przepisywać co ma robić, bo na to wybieramy sejm, aby 
robił, co uzna za najodpowiedniejsze. To, co wsdzi ł 
proponuje, nie dotyczy zasad, ale sposobu postępowa- 
uia. Zresztą takie uchwały może były na czasie, gdy 
centralizm jeszcze stał silnie, może będą na czasie, gdy 
już rząd jakiś stanie, ale teraz należy czekać i milczeć. 
Zobaczymy, co bę Izie, i wtedy nasze zdanie wypowiemy. 
Mówił także p. Isarzycki o jakichś ambicjach, o karye- 
rzvstacb, o kandydatach do tek ministeryaluych czy do 
krzeseł poselskich, ta część mowy jednak była mnićj 
zrozumiałą.

Oponentom tym odpowiadali pp. Groman i Rima- 
nowicz, silnie odpierając argumenta przeciwników i zwra­
cając uwagę, że skoro klub rezolucyonistów i koł > kra­
kowskie oświadczyły się już w kwestyi obecnćj sytua- 
cyi, musi i towarzystwo demokratyczne zdanie swoje 
objawić, tudzież że towarzystwo z dotychczasowego ne­
gatywnego stanowiska zejść musi, aby z ijąć pozyty­
wne stanowisko, stawiając program dodatni, który je 
zresztą bynajmnićj nie wiąże i rozwijanym być może.

Zabierał jeszcze głos p. Lubieński i jakiś iuny 
członek, który żądał zaprzvsiężeuia wojska na k usty- 
tucyą. W końcu jednak uchwalono prawie jednogłośnie 
wnioski wydziału bez zmiany.

faryż, 12 kwietnia.
(Uwagi ogólne. — Opozycyą. — Rewolucyonista-gsdganiarz).

Z. Kryzys ministeryalaa, będąca tu obecnie w naj­
większym rozgarze, i kwentye największćj wagi, j ikie się 
tu agituią, wymagałyby obszerniejszego i gruutowniej- 
szego rozbioru w osobnym artykule. Nawał artykułów, 
na który się uskarżacie od dni kilku, odejmuje mi śmia­
łość obarczania was zbytnie — i na zwykłćj ograniczam 
się korespondencyi, którą będę się starał uczynić, o ile 
możności, zupełną.

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiój
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82 i 85.)

XX.
Reszta nocy zeszła na pozór spokojnie. Z ciem­

nych okien można było wnosić, że wszyscy mieszkańcy 
kamienicy przy ulicy Senatorskićj przespali tę noc głę­
bokim snem sprawiedliwych.

Tak jednak nie było. Starościna nie mogła zasnąć 
oJ wzruszeń dzisiejszego wieczora. Różnorakie obrazy 
tłoczyły się w jćj głowie. Liczyła tryumfy, które od­
niosła, jak mniemała, dowcipną rozmową, kunsztowną 
fryzurą i małym trzewiczkiem o wysokim korku. Po- 
''tarzała sobie słowa, które trafnie wyrzekła, i podzi­
wiała sama Bisbie 1 Być może, że nawet marzeniem ja- 
kićm sięgnęła tam, gdzie się zazwycaa sięga w dniach 
wiosny i kwiecia...

j Krystyna nie mogła zasnąć z powodów nader pro­
stych. Człowiek z maską i obiecany jutrzejszy dzień 
zajmował wszystkie jćj zmysły. Gubiła się w rozmai­
tych przypuszczeniach, tworzyła sobie dziwne sytuacye 
1 siliła się, aby z nich wyjść zwycięzko... nie wiedząc 
Wcale, że to było tylko urojeniem!

A gdy nad ranem sen jćj powieki skleił, stanął 
przed nią ów zagadkowy człowiek z maską... zdjął ma­
skę... a ona obaczyła twarz tak dziwnie szpetną i wy- 
potworzoną, że przebudziła się z gwałtownćm biciem 
serca! W komnacie było jeszcze ciemno a wszędzie, 
gdzie tylko spojrzała, stał ów człowiek z maską...

Pan Janusz Korwin nie mógł także dzisiaj zasnąć. 
Starościn; zwróciła wczoraj jego uwagę na rzeczy, któ­
rych dotąd nie widział. Zdawało mu się pierwćj, że 
zamysłom jego nic w drodze stanąć nie może. W każ­
dym względzie miał o sobie jak najlepsze wyobrażenie. 
Wysoko cenił ród swój, fortunę miał znaczną, a co do 
urody często mu mówiono, że jest podobny do króla 
Stanisława Augusta.

Przy tak szezęśliwćj potrójnie konstellacyi był sie­
bie pewny i szedłby z Panem B >giem o zakład, że wszy­
stkiego dopnie. Plan zaślubienia kasztelanki At dii był 
nadzwyczaj trzeźwo obmyślany i nic mu na przeszko­
dzie stać nie mogło. Byli oboje mnićj więcćj równi so­
bie. Pan Janusz potrzebował tylko ostatnie słowo 
wyrzec.

Tymczasem otworzyła mu sprytna starościna oczy 
na to, czego pierwćj me widział. Wojewoda widocznie 
syna swego chcuł do Atalii zbbźyć. Atalia przez cały 
wczorajszy wieczór polowała za wojewodzicem, który 
zbyt łaskawie przyjmował jćj awanse. Kasztelanowa 
więcćj protegowała syna wojewody, z nim była tylko 
grzeczną i sztywą. Nawet towarzysze Janusza zauwa­
żyli to i czynili mu w tym względzie swoje uwagi.

Wszystko to razem wzięte nie mogło pana Janusza 
do snu usposobić. Przewracał się z boku na bok a za­
wsze stały mu przed oczyma te same niefortunne obra­
zy, które go u wojewody dręczyły 1

Prócz tego spotkało go jeszcze na owym wieczorze 
nieprzewidziane nieszczęście. Doniósł mu jakiś życzliwy 
przyjaciel (a takich życzliwych jest wielu), że pani ka­

sztelanowa miała przed swoją przyjaciółką wyrzucać mn 
niejednolitość rodu. Jakaś tam gałęź jego rodu zubo­
żała, czego oczywiście nikomu się nie przebacza. Z tćj 
gułęzi odłamało się kilka gałązek, które musiały dla 
chleba służyć! Rzucało to na lustr domu cień nader 
smutnćj natury 1...

Naj orszćm było to, że to wszystko było prawdą. 
Aby więc stanowisko swoje uratować, postanowił pan 
Janusz w duchu szukać w stósunkach towarzyskich jak 
najświetniejszych relacyi a szlachtę średnią i ubogą zu­
pełnie od siebie odepchnąć. Nie chciał bowiem, aby go 
posądzano, że jest im równy, coby mu w zamysłach 
dzisiejszych wielce szkodzić mogło! Wiedział dobrze, 
że kasztelanowa była w tym względzie nieuołaganą!...

Zaczął więc puryfikacyą wszystkich swoich stósun- 
ków. Obliczył sobie naprzód wszystkie znakomite domy 
i rody, których relacye dodawały mu blasku. P,tćm 
przeszedł w pamięci wszystkich równych sobie, których 
stosunki bynajmnićj mu nie ubliżały. Najsmutnićj wy­
szli ci wszyscy, dla których z różnych względów zniżał 
się a którzy, ująwszy go raz za rękę, trzymali się tćj 
ręki jak pijawki 1 Wszyscy ci mieli od jutra odpaść od 
niego, jak odpada suche błoto od ebuwia, gdy nogą o zie­
mię. uderzamy.

Pan Janusz Korwin postanowił więc strzepać to 
przyschłe do niego błoto i odtąd tylko takimi ludźmi 
się otoczyć, przeciw którym nietylkoby paui kasztela­
nowa nic mieć nie mogła, ale którzyby jeszcze podwyż­
szali lustr jego imienia, tradycyi i fortuny I

Takim człowiekiem miał pan Janusz być od dnia 
jutrzejszego, nad czćm właśnie aż do rana przemy- 
śliwał 1

A gdy to rano w okna jego zaświtało, powitał 
dzień nowy jako epokę, która nowy jego żywot rozpo­
cząć miała.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Na śmierć Montalemberta.

Naród w żałobie — żałobę po Tobie 
B erze i wieniec składa na tym grobie,
Gd.ie zacne ser e dzisiaj bic przestało,
Jak lutnia, którćj p eśó jest nie przebrzmiałą... 
Lutnia zerwana — ale pieśń powróci 
Jak biały aniół wierna Twej panręci,
Bo smutny naród po T. bie sę bmuci,
Wjcisnął lenię Twe śród tych pi częci,
Co będą świadcz)ć o zwaitwychwstuń dobie 
'mn, co wróżjli jej życ e — na g obiel...
Tyś kochał folskę — bo jest nieszczęśliwa,
Tys jasnowitlział — że w gr bach jest żywa,
Ze jest płomieniem — co w podziemiach ś v ata 
Ti, by go wstrzą uąć, zmienić, zabić hat»l...
Że jest ua krzyżu uziął ś kola m —
To ićż z jć, wieńca cierń Tob e na wiano.
Cześć Ci o zicnyl pokoj dobićj woli,
Co w szczęściu pomna, jako bu e ć boli —
Ci wśród wolności, pomni ból niewoli!...
Tyś pierwszy dzwonił na przy-zlą krucyatę,
Gdzie pójdą ludy za męc-.tńską sprawę,
P śród JudaSz.ów uiósłeś białą szatę,
Prawdę i wolność koebałtś uad stawę, —
Zeg ui iak orzeł w sf ry gdzie auiułum 
Pieśń wiekuista w Łwietle ulatuje 
Pieś i Fra Angelica ztana żywioł m!
Chór aif słoneczmch — z któr,ch każda czuje 
, Boże cos Polskęl1'... niech Ci zawtóruje 
W sferach dantejskich! bo byłeś „człowiekiem ‘
Boś kochał — wierzył — i szedł z swoim wiek em 
A więc żałobę przybiera po Tobie

Naród w ż Jobie.....
I Polska wieniec składa na Twym grobie!..

Neapol. Hotel Washington. 1879.
Ernest Buława-
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Kryzys ministeryalna jest w pełnym rozgarze, bo 

oto dz^ś za p. Buffet poszedł i p. Daru (wiadomość ta 
nie potwierdziła się. Przyp. Red. Dz. Pozn.); niedłu­
go zapewne w też tory wstąpią i pp. de Talhouët i Che- 
Tandier de Valdiôme, pod naciskiem swego stronnictwa, 
jakkolwiek i to stronnictwo od dni kilku jakby rozbite. 
Czutą bowiem wszyscy, że do ważnego idzie przełomu, 
nadchodzi chwila, w którćj o los Francyi polityka- dworu 
będzie rzucać kości. Be or not to be? zapytuje ce­
sarstwo nie siebie, ale ludu; be or not to be? stra­
szne pytanie 1 i smutno już w każdym razie, kiedy do 
postawienia go przyszło.

Słowem, sytuacja jasno określa się tak:
Z jednéj strony, cesarstwo czuje się zachwianém 

w posadach swoich i czuje potrzebę odświeżenia swych 
praw i swéj popularności w nowćj kąpieli powszechnego 
głosowania;

Z drugićj, głosowanie powszechne jeszcze dalekie 
do tego, żeby dojrzało do wytrawności i własnego 
sądu; ztad:

a) Rząd jest pewien, że używając zręcznie wszy­
stkich sprężyn administracyjnych, jakie ma pod ręką, 
pozyszcze większość, na co zechce, i

b) Jest również pewien, że zaniechawszy użycia 
tych sprężyn, tj. zachowując się względem powszechnego 
głosowania biernie, czyli jak się należy, jeśli otrzyma 
większość — to tak nieznaczną, że zwycięztwo to go 
raczéj skompromituje, aniżeli wzmocni; bo lud, opusz­
czony przez prefektów i polowych strażników (tych arcy 
dygnitarzy wiejskich), da się poprowadzić agitatorom 
lewicy.

Więc rząd zmuszony jest, jak się trafnie wyraził 
w izbie p. Picard, zrobić z plebiscytu „haniebną kómedyą“, 
komedyą, która wszakże wcześuićj późnićj może się bar­
dzo smutno skończyć; rząd jest zmuszony, by nie upaść 
(gdy mówię rząd, chcę powiedzieć cesarstwo), wywrzeć 
na powszechne głosowanie cały nacisk, na jaki go stać, 
czyli sfałszować je. Bj nie ma co się łudzić, głosowa- 
n e powszechne, jakkolwiek jeszcze nie dojrzało, miota 
nićm już, w tajemuicze wcielając się przeczucia, naro­
dowy duch, ten duch Francyi, którego kochanką Wol­
ność. Francya, chyba ślepy tego nie widzi, szybkiemi 
krokami dąży do rzeczypospolitéj i zrealizować rzeczpo­
spolitą w Europie (?) to musi być zadanie dziejowe Fran­
cyi. Dwa razy prôoa rzeczypospolitéj nie udała się; 
niegdyś, może jeszcze nie zbyt dawno, sam myślałem, że 
to czegoś dowodzi, $ziś, wraz z tymi, co wybornie Fran- 
cyą znają, powiadam, że żadna rzecz wielka nie udaje 
się od razu na ziemi; nawet Kraków nie w jednym 
zbudowany dniu, wedle narodowego naszego przysłowia; 
powiadam: dziś potrzeba już być ślfepym, by nie wi­
dzieć, dohąd prąd ducha Francyą niesie. Lud we Fran­
cyi, powszechne głosowanie, to jeszcze dziecina, ledwo 
z powijaków wyszła, pierwsze zaledwo próbuje stawiać 
kroki; ale już z pierwszych ruchów chłopięcia widno, 
czém będzie mąż? Będzie, czém był oj iec jego, rycer­
ski staréj Francyi naród: żołnierzem bożym wśród lu­
dów; ojciec bił się za wiarę, póki wiara służby jego 
potrzebowała, syn będzie bić się i mordować za Wol­
ność, póui będzie tego potrzebowała Wolność. Dzieje 
Francyi nie przestaną być tém, czém były: Gęsta Dei 
per Francosl

Lecz jeśli rząd, jak powiedziałem wyżćj, czyni, co 
może, by się do plebiscytu przygotować; opozycya 
także szykuje wszystką swą broń a przedewszystkiém dba 
o obcięcie rządowi środków działania i o zabezpieczenie 
wszelkićj wolności agitacyi. Przedwczoraj, jakem już 
podobno donosił, pan Barthélémy de Saint Hilaire wniósł 
projekt do prawa, naglący, by głosowanie nie trwało 
dłużćj nad jeden dzień i wygrał sprawę; dziś pan 
Gambetta w imieniu opozycyi wniósł drugi projekt do 
prawa, również w formie wniosku naglącego, by w pe- 
ryodzie plebiscytowym pozostawiona była wolność agita­
cyi jeszcze większa, aniżeli przed zwyklém głosowaniem 
na deputowanych. Pau Ollivier przeciw nagłości prote­
stował, ale nie wiem do téj chwili, co ostatecznie po­
stanowiła izba. W każdym razie, powtarzam raz jeszcze, 
com powiedział w ostatnim mym liście: pan Ollivier, 
wraz z tymi z kolegów, co mu jeszcze pozostali, prze­
szedł już ostatecznie Rubikon, tylko już niestety z mniej­
szą szansą powodzenia i z raméj dumném czołem, aniżeli 
prawdziwy Cezar. To przejście Rubikonu coś się tak 
oczom mćj wyobraźni przedstawia, jakby się odbyło, nie 
naprzód, ale rakiem.

Lewica zwołała na wspólną do siebie naradę głównych 
redaktorów wszystkich skrajnych pism: nawet redakto­
ra Marseliezy, sławnego z procesu w Tours pana 
Mili ère. Man Tost lewicy będzie oczywiście gwałtowny. 
Nie wiem, czy go będzie mógł podpisać pan Jules Fav­
re, witpię jednak, by zechciał pozostać sam.

W senzcie, w téj chili, pan Devienne czyta raport 
o senatus-sousulcie; obrady na czwartek. We czwartek 
tćż ma być izb* odroczoną na miesiąc, tj. aż po ple- 
b scycie, który ostatecznie jut zdaje się na niedzielę, 8 
p. m. nazaaczony.

Pp. Riuner i de Forcade w większych u dworu ła­
skach aniżeli kiedy kil wiek. Pan Maurycy Richard, 
minister szuk pięknych i najbliższy przyjaciel pana 
Ollivier, chodzi pod rękę z p. Klemensem Duvernois, 
jak wiadomo, ultrareakcyonistą i powiernikiem Napo­
leona III. Ultra prawica popiera pana Ollivier. Słowem, 
od trzech dni wszystko do góry .-nogami. Taka to ślizka 
rzecz władza.

Wczoraj była rewia w Tuileryach, w czasie którćj 
„obdartus“ jakiś (obdartusem nazywają go dzienniki), 
jak szalony wyskoczył przeciw cesarzowi wrzeszcząc: 
„Do galerl do galerl do KajeUnyl“ Zagadkowa to figu­
ra: gdy go przyaresztowano, przekonano się, że mieszka 
u gatganiarza, któremu za wikt i mieszkanie płaci mie­
sięcznie trzydzieści franków (ośm srebrnych groszy na 
dzień); w posiadaniu zaś jego znaleziono 80,000 franków 
gotówki, z których sześćdziesiąt tysięcy podobno w ciy- 
stém złocie. Niebezpieczny rewulucyonista 1

PRUSY.
* Berlin, 14 kwietnia. Sąd rządu o dotychczaso­

wych rezultatach obrad sejmu Rzeszy północno-niemie- 
ckićj podaje dzisiejszy numer ministeryaluego organu 
Provinzial Correspondenz. Jak wiadomo, jabł­
kiem niezgody pomiędzy władzami rządowemi a repre- 
zcntacyą państw, należących do Związku północuo-nie- 
mieckiego, jest projekt do nowego kodeksu karnego, 
a mianowicie postanowione przez sejm zniesienie kary 
śmierci. Tćj uchwały w żaden już sposób organy rzą­
dowe znieść nie mogą. Wypowiedziały one wyraźnie, 
że cały kodeks karny rozbije się z tego powodu. To 
tez jeszcze i dziś, wspomniany organ rządowy napomina 
libeialuych członków sejmu, ażeby nie obstawali przy 
uchwale, jaka przeszła w sejmie, bo całe prawo na ni- 
czćui spełznie i tak mozolne roboty w niwecz się obrócą. 
Samo się przez się rozumie, że wszystkie inspirowane 
przez rz<jd organy artykuł Provinzial Correspon- 
deuz powtarzają. Kreuz Z tg dodaje do niego nastę­
pującą z swój strony uwagę: „Hrabia Bismarck o kwe.

styi kary śmierci tak ostro i wyraźnie zdanie swoje 
objawił, iż byłoby obrazą, gdyby ktośkolwiek o tćm był 
jeszcze w wątpliwości. Jeżeli zatćm panowie narodowo- 
liberalni nie zmienią pod tym względem swego gloso­
wania, natenczas nowe prawo nie przyjdzie do skutku, 
a kara śmierci, którą ci panowie usunąć pragną, będzie 
istnieć jak dotąd.“ To nazywa Kreuz Ztg postępem 
w prawodawstwie.

Wysoka para królewska przyjmowała dziś w kaplicy 
pałacu księcia następcy trohu wraz z całą familią kró­
lewską komunią świętą.

Prezes ministerstwa, hrabia Bismarck, wyjechał dziś 
na święta do &wych dóbr Varzin wraz z żoną.

W miejsce wiceprezesa rejencyi królewieckićj, pana 
Ernsthausena, którego powołano na prezesa rejencyj- 
nego do Trewiru, powołany być ma wyższy radzca Ko­
nopacki z Akwizgranu.

ROSYA.
# W Genewie począł znowu wychodzić wskrzeszony 

po śmierci Hercena przez pana Czeruieckiego Dzwon 
(Kołokoł), jako organ wolnomyślnych Rosyan. Jaki 
jest kierunek tego pisma, najlepićj się przekona czy­
telnik z kilku następujących ustępów, które wyjmujemy 
z artykułu Kołokoła p. n. „Panslaw|izm:“

...„Mieliśmy—powiada Kołokoł — pamiętny przy­
kład czarodziejskiego objawu uczuć nakazanych .podczas 
kongresu i po kongresie słowiańskim, odbytym w Mo­
skwie w roku 1867, wtedy, gdy za pozwoleniem swego 
pana albo raczój, mówiąc szczerą prawdę, gdy skutkiem 
rozkazu otrzymanego od panów swych służalcy mnićj 
lub więcój utytułowani cesarza rosyjskiego przyjmowali 
z szlachetną gościnnością poddanych słowiańskich cesa­
rza austryackiego i sułtana tureckiego. Program uczuć 
zastósowanych do sytuacyi politycznój i urzędowo na­
kazanych wypracowany został, jjak wiadomo, z wielką 
troskliwością w ministerstwie spraw zewnętrznych. Jak 
tylko rozdzielono role, każdy swojćj nauczył się na 
pamięć i odegrał ją tak naturalnie, z tak wielką po­
zornie swobodą, że nasi goście słowiańscy, którzy chcieli 
koniecznie dać się oszukać, byli zachwyceni.

Była to wyższa komedya, w którćj każdy odegrał 
równocześnie rolę widza i aktora. Nie zbywało tam 
naturalnie także na głupcach, którzy rolę swą wzięli na 
seryo i myśleli w dobrćj wierze, że chodzi o oswobo­
dzenie Słowian. Ci nie szczędzili sobie powinszować 
i szczerych łez radości, podczas gdy przywódzcy dawali 
sobie pocałunki judaszowskie.

Kongres ten był prawdziwą ucztą niewolników, or­
gią obłudy wzajemnćj i kłamstw urzędowych. Był ze 
strony wszystkich członków Rosyan aktem cynizmu, ze 
strony członków Słowian podłością; gdyż kongres ten 
miał za wstęp i podstawę rzeź wielkiego narodu sło­
wiańskiego, Polski; ujarzmienie innego narodu słowiań­
skiego, Mało-Rusi; a wreszcie niewolę rzeczywistą, która 
pod nazwą uwłaszczenia ciąży dzisiaj jeszcze na trze 
cim narodzie słowiańskim, na narodzie Wielko-Ro- 
syjskim.

I w imieniu cara to, sprawcy wszystkich tych rzezi, 
przyczyny i celu ostatecznego tćj niewoli, Rosjanie sło- 
wianofile przyrzekli, a wysłańcy słowiańscy oznajmili 
współrodakom swym zmartwychwstanie i oswobodze­
nie 1 Nasi Słowianofile rosyjscy, w wielkićj części urzę­
dnicy lub ajenci urzędowi eesarstwa, a w małćj tylko 
części półgłówki, działali widocznie w interesie ce­
sarstwa. Lecz delegowani słowiańscy, Riegery, Palaccy, 
Braunery w czyimże interesie usiłowali oszukać swych 
rodaków?

Nie wahamy się mówić o oszukaństwie, gdyż mę­
żowie znakomici, których co dopiero wymieniliśmy, 
zbyt są rozumni, zbyt uczeni, zbyt praktyczni, zbyt 
zręczni, aby się dać oszukać. Wiedzą oni lepiśj jak 
ktokolwiek, czćm jest cesarstwo rosyjskie i czego ludy 
słowiańskie mogą się po nićm spodziewać.

Widzą oni bardzo dobrze, jak ten boa-konstryktor 
usiłuje zgnieść na miazgę w swych niezmiernych wnę­
trznościach ostatnie ślady narodowości ludów słowiań­
skich lub niesłowiańskich, które- pochłonął. Znawcy 
głębocy historyi ludów słowiańskich wiedzą, że nic im 
aż dotąd nie było tyle zgubnćro, jak protekeya rządu 
petersburskiego, który wyciągnąwszy z ich wzburzenia, 
podniecanego przez niego samego, wszelką pożądaną 
korzyść, nigdy nie omieszkał oddać ich bezbronnych 
na pastwę mściwości ich ciemiężycieli tureckich lub nie­
mieckich.

Wreszcie są mężami politycznymi zbyt przeni­
kliwymi i zbyt dobrze poinformowanymi, aby nie wie­
dzieć, że dzisiaj nawet, gdy niezliczona ilość ajentów 
tego rządu przebiega wszystkie kraje słowiańskie w Au- 
stryi i Turcyi, głosząc wojnę świętą i oznajmiając 
wszystkim w imieniu cara oswobodziciela bliską godzinę 
wspólnego wyzwolenia, że dzisiaj nawet dyplomacya 
rosyjska zbyt mądra, aby myśleć o niepodobnćm do 
wykonania podboju wszystkich ludów słowiańskich od 
razu, gotuje już zawiązki nowego podziału i niczego 
innego nie pragnie, jak ustąpić Austryi, przynajmnićj 
tymczasowo, Serbią turecką, Czarnogórę, a może nawet 
Bośnią, aby tylko dozwolono jćj zagarnąć całą Rumunią 
i ustanowić, pod wysoką i bardzo liberalną protekcyą 
cesarza rosyjskiego wice-królestwo, niby to niezależne, 
w Bulgaryi.

Z drugićj strony pp. Palacki, Rieger, Brauner et 
Comp. nie mogą także nie wiedzieć, że pomiędzy dwo­
rami petersburgskim a berlińskim istnieje od dawna 
porozumienie, wedle którego w r zie zwycięztwa połą­
czonych armii pruskićj i rosyjskiój nad koalicyą austry- 
acko-francuzką Rosya zagarnie Galicyą, podczas gdy 
królestwo pruskie, przeistoczone na cesarstwo niemie­
ckie, zagrabi Czechy, Morawią i wielką część Szlązka.

Wszystko to wiedzą i wiedzieli zawsze. Dla cze­
góż więc udali się do Moskwy? Dla czego oszukują 
swoich rodaków, przedstawiając im Aleksandra II jako 
przyszłego oswobodziciela świata słowiańskiego?“... 

AUSTRYA I WĘGRY.
& Wiedeń, 13 kwietnia. Urzędowa Wiener Ztg 

nie ogłosiła dotąd ani dymisyi dotychczasowego gabi­
netu ani tćż nominacji członków nowego. Nastąpić to 
jednak ma jeszcze w przebiegu dnia dzisiejszego. Że 
pan Rechbauer nie będzie członkiem tego gabinetu, jest 
teraz już rzeczą pewną. Przyczyną tego wedle Presse 
nie żadne kwestye polityczne lecz jedynie konfesyjne 
i żądanie, aby budżet wojskowy zmniejszony został o 15 
do 20 milionów, co spowodowało hrabiego Potockiego 
do zerwania dalszych z Rechbauerem układów.

Wiadomość o zmianie ministerstwa austryackiego 
powitał konserwatywny Standard, który przemawiał 
zawsze za programem uległćj w obec narodowości poli­
tyki, z niekłamanćm zadowolnieniem. Rzeczony dzien­
nik spodziewa się także, że „hr. Potocki natychmiast 
w duchu tego programu postąpi, utworzy ministerstwo 
i rozpisze wybory nowe.“ „Przyjąć możemy — oświad­
cza dalćj — że hrabia gotów będzie załatwić w ten 
sposób przesilenie, które daleko większe ma znaczenie 
niż proste przesilenie ministeryalne. Rada państwa, 

¿tóra wyjdzie z wyborów, przy których rewizya konsty-

tncyi tworzy punkt wyjścia, musi być zupełnie kompe- . 
tentna do zawarcia ugody, która wprawdzie nie zado- i 
wolni nikogo zupełnie lecz przez każdego za godną 
przyjęcia uznaną zostanie, bo na jćj podstawie wolność 
i porządek prawny państwa przedlitawskiego znajdą 
stałą podporę i rozwój stateczny. Przewodniczenie na­
rodowościom i stronnictwom nie łatwćm będzie zada­
niem; lecz hr. Potocki będzie mógł liczyć nie tylko na i 
energiczne i stałe poparcie cesarza, lecz będzie zarazem i 
miał za sobą radę i pomoc hr. Beusta, którego program 
przyjął, i dla tego tćż pełni nadziei spodzie­
wamy się jego powodzenia. Starać się on będzie o tani 
kompromis, by mężów beznamiętnych po obu stronach 
mógł popierać. Polacy podali byli kilka żądań, których 
im przyznać nie było można; lecz z tego nie wynika 
jeszcze, żeby się nie zadowoluili koncesyami, które 
zgodne są z bezpieczeństwem i potęgą państwa. 2e hr. 
Potocki podobne porozumienie uważa za możliwe, wy­
pływa ztąd, że w ogóle przyjął tekę.“

Wysoki budzi interes — piszą do Karlsruher 
Ztg — następujące wyrażenie się cesarza. Gdy osoba 
w bl ższych z nim stojąca stósunkach objawiła obawę, 
że w końcu chwycić się będzie trzeba zamachu stanu, 
oświadczył bez wahania: Powiedz pan przyjaciołom 
swoim, że, gdyby porzucić mieli konstytucyą, ja ją po- 
dejmę. — Następca tronu arcyksiążę Rudolf skadał tych 
dni w obec cesarza egzamin z całorocznych nauk, udzie­
lanych mu przez rozmaitych nauczycieli. Wypadek 
egzaminu zadowolnił w najwyższym stopniu cesarza.

DANIA.
o Kopenhaga, 8 kwietnia. Piszą ztąd do Corr. 

du N. E.:
Organ pana Bismarcka, Nordd. Allg. Ztg ogło­

siła świeżo artykuł o kwestyi szlezwickićj, zdolny wpro­
wadzić w błąd opinią publiczną. Niechaj mi będzie 
wolno wykazać główne jego niedokładności. Z okazyi 
rozpraw sejmu duńskiego nad budżetem marynarki dzien­
nik pruski utrzymuje: 1. że podczas rokowań poufnych 
w roku 1867 i 1868, dotyczących wykonania traktatu 
pragskiego, Prusy wyraziły gotowość odstąpienia Szle­
zwiku do linii Apenrade, lecz Dania żądała zwrotu kraju 
aż do Fiensburga a nawet na połuduiowćj stronie tego 
miasta. 2. Nordd. Allg. Ztg wyrzuca deputowanym 
duńskim, te przemawiali i głosowali, jak gdyby mieli 
na uwadze prawdopodobieństwo, iż flota pruska zaczepi 
Kopenhagę. 3. Oświadcza, że ponieważ w Niemczech 
nikt nie myśli o zaczepieniu Danii, przeto rzeczywiście 
nie kto inny, tylko Duńczycy żywią nadzieję wojuy po­
między Prusami a innćm jakićm wielkićm mocarstwem 
i myślą korzystać z tćj sposobności, aby zaczepić Zwią­
zek północno-niemiecki i odebrać Szlezwig. 4. Dzien­
nik pana Bismarcka konkluduje, że wszelkie rokowania 
z Danią są bezużyteczne i że Prusy powinny uważać 
Duńczyków na zawsze za nieprzyjaznych sąsiadów.

Wszystko to jest tylko powtórzeniem bajki o wilku 
i jagnięciu.

Oto, co odpowiada dziennik duński Faedrelandet: 
„Podczas rokowań w roku 1867 ani Prusy nie ofiaro­
wały linii Apenradzkićj ani Dania nie żądała linii Flens- 
burgskićj; żądano jedynie swobodnego głosowania lu­
dności, przyrzeczonego traktatem pragskim; jeżeli zaś, 
jak można było mieć nadzieję, głosowanie oddałoby 
Danii cały kraj aż na południe od Fiensburga, pocho­
dziłoby to ztąd, że narodowość duńska aż tam dotąd 
się rozciąga. Pomijając ten punkt najważniejszy, poło­
żyły Prusy za warunek wszelkiego ustąpienia, aby Da­
nia wzięła na siebie niebezpieczne zobowiązania, które 
przyznawały Prusom najnieznośniejsze prawo mięszauia 
się w sprawy wewnętrzne królestwa, o czćm dziennik p. 
Bismarcka całkićm milczy.

Prusacy powtórzyli niejednokrotnie, że nigdy nie 
oddadzą fortyfikacyi Diippla. Otóż fortyfikacye te ża­
dnego zgoła nie mają znaczenia, jeżeli nie ma nieprzy­
jaznych przeciwko Danii zamiarów; jest to, jak się wy 
rażono, nóż trzymany bezustannie na gardle uanii. 
Prusy to więc zagrażają Duńczykom i nic naturalniej­
szego, jak że ostatni, stawszy się dwukrotnie już ofia 
rami napaści niemieckich, myślą o zabezpieczeniu się 
przeciwko trzecićj.“

RUMUNIA.
© Korespondent au ¡sburgskićj Allg. Ztg donosi 

z Bukaresztu pod dniem 6 kwietnia, że artykuł tego pi­
sma z dnia 28 marca pod tytułem: „Położenie w Ru­
munii,“ który swego czasu za nićm powtórzyliśmy, ogło­
szony został przez kilka dzienników tamtejszych, że zro­
bił nadzwyczajne wrażenie a pomiędzy Rumunami wy­
wołał już to oburzenie, już to obawę — a potćm pi- 
sze, jak następuje: „Takowy uważany bywa za półu- 
rzędowy i za zapowiedź, iż konstytucyą zniesioną zosta­
nie. — Jak słychać, nie przyjmie książę Karól prawa, 
na mocy którego z pensyi urzędników i oficerów ma się 
potrącać 10 pet., ponieważ takowe obciążyłoby bardzo 
dotkliwym i niesłusznym ciężarem pojedyńczą klasę lu­
dności a następnie wieleby złćj krwi w nićj wywołało. 
Lecz i inne podatki na pokrycie niedoboru zaledwie 
przyjęte zostaną, bo już wczoraj odrzucił senat wielką 
większością podwyższenie podatku gruntowego z 4 na 6 
pet. Po głosowaniu opuścili ministrowie natychmiast 
salę posiedzeń a ogolną jest wiara, że podadzą się do 
dymisyi a to tćm bardzićj, że senator Munteanu oświad­
czył bez ogródki, że zawotuje podwyższenie podatku 
gruntowego nawet do 8 lub 10 pet., lecz obecnemu mi­
nisterstwu niczego dawać nie należy. Dla kraju i dy- 
nastyi byłoby rzeczywiście szczęściem, gdyby gabinet 
obecny ustąpił. Nie chcę przez to wcale nic szczególnie 
złego powiedzieć o ministerstwie Aleksandra Golesco, lecz 
było ono zgóry ministerstwem przejściowćm a brak mu 
wszelkićj siły. W obecnćm położeniu może kraj i dy- 
nastya być ocaloną tylko przez działanie stanowcze, bo 
proces destrukcyjny i przejście do anarchii już się roz­
poczęły. W Plojeszti wzywają tamtejsze dzienniki już 
od czasu niejakiego otwarcie do rokoszu i wywrotu 
wszystkiego, co istnieje, a teraz dzieje się to samo po 
ulicach i prezes ministerstwa musiał sam przyznać 
w izbie, iż w mieście rzeczonćm panują stósunlii anar­
chiczne. Redaktorowie wychodzącego w Plojeszti dzien­
nika Democratia — Candiano i Pandrav— nietylko 
księcia Karóla insultowali najhńniebnićj, lecz otwarcie 
także wzywali do powstania. Prezes trybunału p. Filo 
wydał rozkaz aresztowania ich, lecz minister sprawie­
dliwości zasuspendował te rozkazy na dwadzieścia czte­
ry godziny, by nie wywoływać rozruchów. Gdy jednak 
po upływie tego czasu prefekt chciał wypełnić rozkaz, 
stanął prezes trybunału Filo sam po stronie rokoszan, 
uściskał i ucałował publicznie redaktora i ręka w rękę 
przechodził z nim na czele hałasującego tłumu ludu po 
ulicach miasta. Rząd złożył wprawdzie pana Filo z urzę­
du i oświadczył, że o każdą cenę przeprowadzi uwię­
zienie Candiana gwałtem; do wczoraj do południa je­
dnak nic się jeszcze nie było stało w Plojeszti. Gdyby 
natychmiast nie postarano się, aby tam prawo szanowano, 
to rokosz w Plojeszti będzie początkiem końca dyna­
sty i a może i autonomii rumuńsk.ćj. Życzyć przeto S 
bardzo należy, aby wieści się potwierdziły, mówiące '

o gabinecie, w którym miejsce znaleść mają mężowi 
energiczni jak Jepureano, Floresco, Costaforu i R? 
resen.“
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Telegramy.
Peszt, 14 kwietnia. Jak słychać, nie zajdą w 

nisterstwie komunikacji żadne faktyczne zmiany aż a 
dalszego przebiegu sesyi parlamentarnćj, gdyż minist^ 
stwo pragnie z koniecznemi nominacyami i dymisją 
ministeryalnemi wystąpić w obec publiczności tak, 
gabinet zreorganizowany w dniu jednym sta 
przed nią.

Ottawa, 13 kwietnia. Kanadyjska izba niższa 
raduje nad zniesieniem aktu Habeascorpus. — Oba* * 
przed napadem Feuianów zwiększają się. Pułk jedej 
wysłano na granicę wschodnią, bateryą połową nad rzek 
Clair.

O Związkach pracy nad Ludem
Zachodniéj Europie i Ameryce. *)

Szkic
nieetyslaitn Pn»tkow»kiega.

Niedawno jeden z monarchów europejskich bra 
w obronę wiek XIX przeciw zawziętym oszczercy
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onego. Dziś ja z kolei myśl tę podejmę. Lecz jeżfi pol
w. 1 z-. ITT r. Mm 1 • ► A z. _ z. _ Z 1_ C Z 'Napoleon III chwalił wiek nasz szczególnićj za czyn 

polityczno spółeczne w nim dokonane i za postęp prze 
mysłowy, to mnie przedewszystkićm tę sprawiedliwo^ 
oddać należy porewolucyjnemu wiekowi, że nigdy za 
prawdę i nigdzie, w żadnćj cywilizacyjnćj epoce, prv 
watna inieyatywa nie trudniła się tyle i tak gorąco - 
może nie zawsze bezinteresownie — dobren 
klas najlicznieszych a zarazem najmnig 
szczęśliwie uposażonych, wedle sakramentalni na(j 
formy urzędowego socyalLmu.

Ze wszystkich prac, mających na celu podniesieni« w0 
powszechnego dobrobytu, najwięcćj jednak dotąd zajmuj n,p 
umysły i porusza serca sprawa powszeehnćj oświati nju 
i w ogóle sprawa ludowego wychowania. Wszędzid pOt 
w pomoc lub na przekór rządom, powstały stowarzd {¡jo 
szenia prywatne; budują one szkoły, zakładają biblioteki p0 
urządzają wykłady i odczyty dla ludu. Nauka sama, ta 
wyniosła i tajemnicza niegdyś mistrzyni, zstępuje dziś we 
łaskawie z niebotycznego swego tronu i obcować z la- nia 
dem już raczy: popularyzuje się. Związki (ligi) 
oświatę tłumów na celu mające mnożą się z dniem jjri 
każlym i, jeżeli nie wszędzie dziś już postępują w da- |,r 
chu i kieruoku, jakiegoby pragnąć można, to wszędzie p,a 
jednak posuwają naprzód wielkie dzieło naszćj ery! rz, 
dziejowćj: Odrodzenie spółeczne i moralne na- yj 
rodów.

Pragnęlibyśmy wstęp ten, o ile możności skrócić w 
a nawet, gdyby podobna, obejść się bez niego zupełnie, wa 
by od razu w dziedzinie faktów się osiedlić. Są jednak g0 
przyczyny ważne, które nas zmuszają, bodaj kilku sło- w0 
wami uprzedzić czytelnika o wybitnym kierunku niere- rz> 
ligijnym a nawet antyreligijny m, jaki cały ruch cje 
ten cechuje w zachodnich szczególnićj krajach Europy; jj0 
i kilku bodaj słowami wskazać kierunku tego, tak, 0(j 
dziwnym i rażącym u nas zdawać się mogącego, przyl y, 
czyny. Pewne przygotowanie czytelnika, w takich ra- w 
zach jest koniecznćm dla ułatwienia mu zrozumienia; 
faktów, które wyrwane gwałtownie z przyrodzonego bo-! wa 
bie pośrodka, najczęścićj omylne budzą wrażenia. i pg

Wszystkie bez wyjątku prawie związki, pracę nad w( 
ludem na celu mające w zachodnićj Europie, na czele 
swoich statutów wypisały zasadę bezwzględnego
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wykluczenia z programów tak nauki religii yg 
jako i propagandy politycznój. ; pC

Ze propaganda polityczna wykluć toną jest z pro- W!
gramów nauczania ludu zarówno jak i dzieci w krajach. ffi 
poszarpanych na tysiące stronnictw politycznych, to nam wi 
się wydaje, jakkolwiek pożałowania godnćm — bo nigdy 
dość wcześnie zacząć kształcić obywatela — wszakże w, 
uważamy to nietylko za konieczne, ale nawet z pewnego za 
względu za pożyteczne. Gdyby szkoły lub towarzystwa d, 
nauczania trudniły się polityką, w dzisiejszym rzeczy pr 
stanie, nigdyby do wspólnego działania wszystkich sił ¡S| 
narodu nie przyszło; zawiść stronnicza zaszczepiałaby a 
się w serca młodzieńcze od dzieciństwa; i propaganda Wl 
zgubna, na nienawiści oparta, z pewnościąby się szerzćj Io 
i z większą przyjęła łatwością, aniżeli budująca nauka 
o obywatelskich obowiązkach i spółecznćj miłości. Ro­
zumiem również, że ta sama przyczyna, rozdział w po­
jęciach, zmusza do wykluczenia z liezby zadań, jakie 
związki sobie postawiły, nauki religii. Ilekroć związ­
kowym zadasz pytanie: dla czego tak od religii stronią, ci 
czemu jćj nie uczą, czemu nie uezą religii? Zapytani 
odpowiadają również zapytaniem: Ajakićj? I trud o 
na to odpowiedzieć, bo gdy przeciw religii wyżnawarćj 
staje inna religia, również wyznawana; gdy przeciw o-
ściołowi wznosi się kościół, stowarzyszenia świec ie, 
nie mając kompetencyi do orzekania w sporach mię ?J 
kościołami, umywają ręce.

A jednak nie wiem, czy zna kto co boleśniejszego, 
nad widok pokoleń tych całych, pozbawionych relijnćj 
nauki; nie pojmuję, czy może być co jałowszego, 
smutniejszego, bardzićj czczością grzeszącego, jeżeli nie 
czćmś więcćj, jak oświata bez religii, jak oświata na re­
ligijnie oparta. Jaki jest cel oświaty ? jeżeli nie przede­
wszystkićm innćm wskazanie człowiekowi drogi jego tu­
tejszego żywota, istoty jego przeznaczeń i wynikających 
ztąd obowiązków jego? Po co mi cała mądrość i cała 
nauka świata, jeżeli ma mi powiedzieć to tylko, jak 
mam sobie jeść gotować, jak szyć suknie, skracać prze­
strzeń, a nie powie mi, co się zemną stauie po ukończe­
niu tćj smutnćj ziemskićj pielgrzymki, jeżeli mi nie 
wskaże, czćm się mam pocieszać w tych chwilach bo- 
lesnćj tęsknoty, w których życie staje się a przynajmnićj 
wydaje się nieznośnym ciężarem? Co mi po nauce, 
która mi opowiada, jak gwiazdy i słońca krążą po nie­
bie, ile waży Jowisz, a wiele Westa, a nie powie mb 
czćm ja jestem, dla czego jem, piję, cierpię choroby, 
czięsto nędzę, głód i przewyższające wszystkie te bra­
ki, moralne zgryzoty? Co mi po takićj nauce, która 
mię nie nauczy, co i jak mam robić, nie wskaże jednćm 
słowem drogi obowiązku 1

Więcćj powiem, dlu mnie wiedza, nauka, oświata, ’ 
gdy religią nie uświęcone, gdy na religii nie wsparte, 
gdy religią nie kierowane, nie tylko że nie są dobrćm 
w sobie, ale wydają się niebezpieczeństwem! Tyle z nich 
mieczów w ręku szalonego!... Człowiek wie­
dzący a nie mający moralności, daleko więcćj 
złego zrobić potrafi, aniżeli człowiek prosty i nieświa­
domy...

Po tych kilku słowach wstępu, wykazawszy ujemną

*) Przedruk wzbroniony.
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I * j ck zastanawiać Bię będę, przechodzę do pr

rozdzia- 
rzedmio-Jach 

toweg° o ile możoości, sorawozdania.
I.

Holandya.
Holandya należy do liczby krajów, które na europej- 

toi „ujm lądzie, najpierw się wyswobodziły. Wyprzedziła ona 
41 ’wet Anglią, jakkolwiek po mćj dopiero odbyła swoją re- 

wolucyą religijną i polityczną, sama wyprzedzona przez 
g/waicaryą. Holandya, jakkolwiek mały i pod wzglę­
dem siły materyalnćj dziś przynajmniej wcale niepocze- 
=nv kraik, nie małe w ludzkości położyła zasługi. Bo­
haterska jćj walka z Filipem II i męczeństwa straszne 
orzecierpiane pod krwiożerczym i wściekłym księciem 
Alby, przeklętćj pamięci, przekonały świat i narody, że 

I jjie masz tak wielkiój i przemocnćj tyranii (Hiszpania 
1 „¿«czas była najpotężniejszćm państwem na ziemi a Fi- 

j hp II prawdziwym panem świata), z pod którójby się 
nie tylko lud ale nawet najmniejszy ludek-wydobyć 

mógł, przy energii, poświęceniu i wierze-świętość swojéj sprawy. Fraucyi należy się ta
wielka zasługa, te jćj rewolucva nie była egoisty 
czną; Francya sztandar wolności obniosła po całym 
jwiecie i wszystkim ludom zaszczepiła woluości ś wię-. 
tą zarazę. Ale zapominać nie trzeba, że przed Fran­
cją za wolność walczyła i wywalczyła ją, dla siebie Ho- 
landya; że przed Holandyą urok zgubny, królewskości 
z łaski bożćj zniweczyła u siebie Anglia; że przed AngUą 
wolność czciła Polska, choć utrzymać jćj nie umiała; 

>ra że przed Polską do swobód politycznych znakomitych 
:ob h0Sxły były Węgry, od których właśnie zapożyeayła 
żel polska ten wschodnio-europejski Habeas corpus, sfot- 
yo niułowany w sławnćm: Nemiuem captivabimus 
'ze nisi jurę yictum.

Żadnego kraju jednak walka o niepodległość i wol-
zaj ność nie była tak świetną, dramatycxnoéci pełną i tyle 
rjj nauczającą, co walka Holandyi. II storya tćj walki na- 
- leży do liczby dzieł, któreby Polacy najwięcój czytywać
i| P°W'jak we wielu innych kierunkach, tak i w pracy 
né nad ludem Hollandya wyprzedziła inne narody.

j Jeszcze w roku 1784, więc przed francuską re- 
ni( wolucyą, kiedy w reszcie Europy a nawet i w Polsce 
uje nikt się jeszcze nie domyślał (a raczćj, kiedy jeszcze 
ati „jut sobie nie przypomniał tćj od wieków za- 
ziel pomnianćj chrześciańskićj prawdy), że się< ludiiwi 
zy.! może co należeć, że lud może mieć prawa do czego- 
:ki. kolwiek a tém bardzićj do oświaty, w Holandyi 
tai skromny pastor menonnitów z Monikendam; Jan Nieu- 

zii wenhyzen, nieznanego dziś prawie reszaie świata iaiie- 
1“' nia, powziął i wykonał zamysł ugruutoiwania raz na 
K‘) zawsze początkowego wychowania dzieci ludu w swoim.; 
™ kraju i założył związek, który nazwił Zwiąskiem Do­
łu- bra Publicznego. „Od tćj pory — powiada pan 
zie Labbć, jeden z monografów tćj instytucji*) — stowa- 
■rji rzySZenie to nie przestało róść w siły i pomyślność.“ 
a- W ciągu pierwszych 25 lat swojego istnienia zwitek 

puścił już bvł porosty we wszystkich zakątkach kraju, 
cii W roku 1795 już rząd zasięgał rady związku w spra­
ne, Wach wychowania publicznego. W r. 1806 związek wy- 
mk gotował projekt do prawa, który przyjętym zostaŁ Pra 
ło- wo to wyrugowało ze wszystkich szkół Holandyi «polca­
re- rz»jący i zabijający w dzieciach godność zwyczaj kar 
ich cieleśnych. Od r. 1786 do 1834, związek wydał swoim 
Pyi kosztem 45 wielkich tomów, zawierających do 200, prac 
:akj oddzielnych, przeznaczonych do użytku szkół. Wszyst- 
sy- kie rządy, jakie po sobie następowały w Hulandyi 
ra- w ciągu tćj burzliwéj epoki, od dnia założenia związku 
nia aż po r. 1815, za zaszczyt i obowiązek sobie miały da- 
30-, wać związkowi dowody jak największego szacunku. W r.

1806, król Ludwik (Bon&parte) upraszał związek o spra- 
iad wozdanie z prac jego; w r. 1811 Napoleon I, jak wia­
cie d>mo, nigdv do pcchwał nie skory, rzekł deputatom 
?° związku: „Mówiono mi o was wiele dobrego.“ W roku 
I’ 1824 Wilhelm I względność swą i uznanie dla związku 

posunął do tego stopnia, że postanowił dekretem, iż 
'O- wszystsie na grody zasługi w państwie (sic), rozda- 
ch wane za poświęcenie i odwagę nie mają być rozda- 
im wane inaczćj jak za uprzedmćm przyzwoleniem związku, 
dy Nie wiem, czy jest gdzie na świecie druga instytucya pry- 
że watna, coby od rządu swego kraju podobnego dostąpiła 

zaszczytu? W dziesięć lat późnićj, tenże król wysłał 
wa dwóch z pomiędzy ministrów swego państwa, dla re- 
z.v prezentowania swojéj osoby, na 50 letnim jubileuszu 
sił istnienia związku, który się odbył w Amsterdamie, 
by a który cały kraj uważał za prawdziwe święto narodo- 
da we. W owćj chwili związek liczył 11,775 członków, 
séj zorganizowanych w 193 filii, departamentami zwa

nych. W r. 1867 liczył tenże związek 14,000 człon­
ków około i departamentów około 300, na tak mały 

°' jak Holandya kraik. Ale cała ta pomyślność na świe- 
:ie taości liczb oparta niczóm me jest w porównaniu z wpły- 
)z’ wem moralnym, jaki związek wywiera, dzięki dobro- 
'ł, czynnemu swemu działaniu.

Organizacja związku jest następująca:
Najprzód, Związek Dobra Publicznego w Holandyi 

¿j nie ma we właściwóm wyrazu tego znaczeniu głowy ani

ne

w osobie prezydenta, bo takowego nie ma, ani w ko­
mitecie centralnym. Komitet amsterdamski służy wpra­
wdzie departamentom czyli komitetom prowincjo­
nalnym za rodzaj komunikacyjnego, ztśrodkowującego 
biura, ale władzy żadnćj nad niemi nie ma, kierunku 
im narzucać nie może. Każde koło miejscowe używa 
autonomii bezwzględnćj a jedność działania dają: bezu-
Btanna pomiędzy kołami komunikacja za pośrednictwem
dzienników i prasy, równa wszystkich gorliwość i prze­
jęcie się dobrem publicznćm. Raz do roku deputowani 

-u'| kół (lepartamentów) zjeżdżają się do Amsterdamu i taro 
j na zgromadzeniu ogólnćm stanowią większością głosów 

•’a| o potrzebach związku i uchwalają główne puukta cało- 
aM rocznego na przyszłe lato działania. Ale uchwały te 
:e" nie mają innćj sankcyi, jak tylko moralną; tylko po- 
®'J czucie obowiązku wykonanie icb ubezpiecza, bo nawet 
d® funduszu wspólnego nie ma, oprócz 5 franków od człon- 

■ ka (70,000 fr. rocznie) na cele propagandy i inne okre- 
m ślone. Każde koło miejscowe funduszami własnemi 
;e> (w proporcyi fr. 6 do 20 od każdego członka rocznie 
6‘I i wzwyż również corocznego podatku 5 fr. na potrzeby 
a>i ogólne) rozporządza, jako chce. Związek liczy także 
ii I w swoim gronie członków, co nic nie płacą go- 
»' tówką, nie będąc w stanie tego uczynić dla szczupło- 
ra ści majątkowych zasobów, ale którzy przyczyniają się 
® - za to do dobra towarzystwa pracą swą i poświęceniem 

(n. p. czyniąc wykłady itp.) Ci noszą w towarzystwie 
btuł członków honorowych, zupełnie przeciwnie 
jak w reszcie świata, gdzie członkami honorowymi 
•Wzywają właśnie tych, co nic zgoła nie robią 
a. tylko więcćj od innych płacą, mając zbywający pie 
aiądz. Tak dziwaczne pojęcie o honorze spotkać mo 
żna tylko pomiędzy tymi opasłymi Holendrami, tyle za 
ttateryalizm i przywiązanie do grosza okrzyczanymi,

■ ————

L
p,Patrz: Sprawo 
lscn lCznéJ Oświaty w 1869 r- — U wszystkich k

Sprawozdanie z posiedzenia Związku 
w Hawrze, odbytego dnia 27 grudnia 
księgarzy miasta Hawru.

Dobrze im taki Wywracają świat do góry nogami. Uwa­
żają za rzecz zwykłą, że bogaty na dobro publi­
czne daje więcćj aniżeli ubogi, a czczą i hono­
rują ubogiego, który, pieniędzy nie mając, jak zwykle 
lada kto, pracą tylko służy... Dtiwaczą się i mędrkują 1 
Więc słusznie świat czyni, karcąc ich pogardliwćm mia­
nem materyalistó w i Geldhabów.

Na prowincyi w każdóm miasteczku lub wiosce 
członkowie związku co rok drogą wyborów odnawiają 
komitet miejscowy, obowiązany do zarządzania miejsco- 
wemi zakładami związku, jako to: domem przytułku dla 
dzieci i starców, szkółką niedzielną, szkołą wieczorną, 
szkołą powtarzania (czyli nauki po większćj części 
wzajemnćj. bez profesora), szkołami rysunku, śpie­
wu, gimnastyki, biblioteką, kasą oszczędności (bo 
pomału, z wzrastającą powagą związku pod zarząd one- 
go przechodzą wszystkie zakłady gminne, w czćm naj- 
lepićj widna potęga pracy i zasługi!) itd. Zważywszy, 
iż w małćj miejscowości do komitetu związku należą 
największe miejscowe znakomitości i powagi, komitet 
ów staja, się -nietylko opatrznością, ale prawdziwćm cen­
trom towarzyskiego życia okolicy. W zimie komitet 
urządwa zgromadzenia, do których i płeć piękna jest 
przypuszczoną. Na zgromadzeniach tych bywają z ko- 
4ei odczyty,, rozprawy, zwykła towarzyska ogólna roz­
mowa, muzyka,; śpiewy, tańce nawet od czasu do czasu. 
Bo'.większych miastach zgromadzenia takie przybierają 
więcej' naukowo«-literacki charakter, bo tćż nie ma w ca- 
Ićj.Holandyi pisarza, poety, uczonego, słowem znakomi­
tego męża w.jakimkolwiekbądź fachu lub zawodzie, któ­
ryby sobie nie poczytał za największy zaszczyt a mo­
ralny obowiązek do związku należeć i w pracach jego 
w miarę sił, możności i czasu brać udział. Związek 
Dobra Publicznego do tego stopnia mieści w so­
bie wszystko, co tylko się w Holandyi nad poziom wy­
nosi, sam kwiat spółeczeństwa; do tego stopnia silny 
wpływ wywiera na cały ruch opinii i na obyczaje, że 
nazwano go tam „urzędem moralności publi- 
cznćj, bezimienną magistraturą kraju“, jak­
by duchowym, lepszym, prawdziwie postępowym jego 
rządem. Jest trzysta miejscowości w małym kraiku, 
z których każda przez związek opanowana bezwzglę­
dnie i w każdćj z nich co najlepsi ludzie starają 
się zrobić jak najwięcój dobrego.

Prży budzącym się u nas ruchu w kierunku pracy 
nad ludem, zarówno jak i ze względu na szczęśliwą 
myśl; powziętą w Prusach Zachodnich, zawiązania To­
warzystwa Ubezpieczenia Moralnych Intere­
sów Ludności ¡Polskićj; nie wiem, czy może być 
jco. pożyteczniejszego dla Polaków nad bliższe obznajo- 
onieftie, się. ze Związkiem Dobra Publicznego 
w Holandyi*) a oraz i z innemi związkami tego ro­
dzaju w innych cywilizowanych krajach, o których bę­
dzie niżćj. Nawet podróż umyślna, w tym przedsię­
wzięta cąlu przez męża, znającego cudzoziemskie języki 
a dobro ipuhiicene mającego na sercu, nie byłaby bez 
inwocu. z pewnościąby się stokroć opłaciła moraluemi 
korzyściami.

Głównemi przedmiotami wiedzy, o których rozsze­
rzenie pomiędzy ludnością holenderskie Towarzystwo 
Dobra Publicznego dba przędą wszy stkióm, są: historya 
język i wiadomości treściwe ale zdrowe z nauk przyro­
dzonych.

Z giłęzi wydawnictwa, oprócz 45 tomów, o któ­
rych wyżój,•: ogłosił związek od 1864 r. nową seryą prac, 
złożoną z 20 tomów, nie licząc oczywiście wielkiój ilo- 
M drobnych publikacyi miejscowych, nie licząc mno­
gich dzieł konkursowych, przez związek opłacanych i nie 
licząc również gęstych nagród i premii, rozdanych w pie- 
niędzach autorom najlepszych dzieł, w zakres konkur­
sów nie wchodząc ich. Towarzystwo posiada rozrzuco­
nych po kraju z górą 30 i bibliotek, z których wiele 
znacznych (biblioteka związku w Hadze liczy 3)00 to­
mów, w Rjtterdamie 4000 tomów). Oook bibliotek 
znajdują się często obszerne sale, służące do pracy 

zabawy wyrobników. W tych salach odbywają się tćż 
zarówno odczyty wzajemnego nauczania z historyi, 
fizyki, nauk przyrodzonych a nawet i ekonomii polity- 
cznćj.

Nie podobna mi jest wyliczać tutaj wszystkiego te­
go, co związek robi i czćm się zajmuje. Dodam tylko, 
że niejedna z tych sal wzajemnego nauczania 
przerodziła się wkrótce w prawdziwą szkołę normal­
ną, z którćj wyszli i wychodzą wyborni nauczyciele lu­
dowi. A wszystko to stało się tak nieznacznemi fundu­
szami, jakie dostarczyć mogła dobrowolna składka człon­
ków związku, wynosząca, co najwięcój, pół talara mie­
sięcznie. Miejcie wiarę w to, co robicie, gorliwość 
i poświęcenie, jak ziarnko gorczyczne, a góry z miejsca 
na miejsce przenosić będziecie 1

Od roku 1848, t. j. od chwili uchwalenia w Holan­
dyi prawa obowiązkowego nauczania dzieci, prawa przez 
Związek Dobra Publicznego przygotowanego i przepro­
wadzonego, działalność stowarzyszenia wcale się nie zmniej­
szyła, tylko się w wyższe przeniosła kręgi. To wszy­
stko, co dla nauczania początkowego już zrobione, stara 
się dziś towarzystwo uczynić dla zakładów naukowych 
drugiego stopnia. Gdy tam zrobi, co do niego należy, 
wzniesie się jeszcze wyżój i tak dalćj aż do najwyż­
szych szczytów. Aż sig stanie głową narodowego oświe­
cenia przez pracę i zasługę. Wtedy dopiero otrzyma 
ono prawdziwą nagrodę blisko stuletnićj już swój' gorli­
wości a niewyczerpanćj mił< ści bliźniego.

Tak się służy Bogu i krajowi 1
Erudiminil

*) Adres jest jak najprostszy: Sekretarzowi Holen- 
derakiego Związku Dobra Publicznego w Amsterda­
mie. Wszelkie objaśnienia udzielają się jak najchętniej.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ S’osn«zó, 15 Jkwietnia. Na onegdaj odbyte posie­

dzenie reprezentantów miasta tutejszego przjbjło 24 reprezen­
tantów. Magistrat b ł reprezentowany przez pana burmistrza 
Kohleisa i radzców miejsk.ch pp. Chlebowskiego, Hebanowskiego, 
Hersego, doktora Samtera i Steuzla. FrzewoCniczący pan rze­
cznik Pilet zakomunikował pismo pana Edwarda Mzmrotha, 
w którem tznżz oświad za, iż składa mandat jako reprezentant 
miasta a tego powodu, że przez większą część roku odtąd w Ber­
linie mieszkać będzie. Przewodniczący podniósł zasługi pana 
Mamrotba jako diugzletmego reprezentanta i wyraził nadzieję, że 
koledzy jego długo jeszcze go zachowają w pamięci. — W spra­
wie kanalizacyjnej przedłożył reprezentant pan Schmidt drugie 
drukowane sprawozdanie. — Wniosek magiztratu o zakupienie 
nieruchomości, naMiącój do murarza Grossa a położonej przy Ry­
bakach ped numerem 10 i 11, celem rozszerzenia uliczki, pro­
wadzącej z Rybaków na ulicę Półwiejską, odrzuciło zgromadze­
nie ze względu na tę okoliczność, iż przez aabycie pomienionój 
nieruchomości uliczka ta aie byłaby dostatecznie rozszerzoną. — 
Wniosek kupca z Królestwa Polskiego o pozwolenie osiedlenia 
się w tutejszem mieście uwzględniono. — Na przewodniczącego 
w 20 obwodzie dla ubogich wybrane ptaa Eagla. Na sprzedaż 
nieruchomości przy placu Sapieżyńskim, pod numerem 7 położo­
nej, za którą miasto 35,000 talarów zapłaciło, a za którą w ter­
minie licytacyjnym tylko 25, 250 talarów ofiarowano, zgromadze­
nie nie przystało i odmówiie zatwierdzenia. — Następnie uchwa­
lono 381 talarów na pokrycie koiztów tak nazwanej Grobli Gar­
barskiej, jednakże z tem zastrzeżeniem, żeby fisknta woiskowego 
zmusić do zwrotu tej sumy. — Na wykonaną już reperacją ra­
tusza przyzwolono dodatkowo 1350 talarów. Najważniejszym je-

doakie przedmiotem, nad którym onegdaj obradowano, było stałe 
umieszczenie nauczyciela wyznania raojżeszoweeo, doktora Jutrn- 
sińskiego, przy tutejszej szkole lealaej. Ponren» ny muczyciel 
pracuje przy tym zakładzie już od roku 1860. Wt dy minizt-r 
i źwie enia ogranicz ł jego wy ład na pe«ne przedmioty. W ro. 
ku r867 teute minister na wniosek magistratu „wyjątkowo“ te 
goi nauczyci-la po/.wolił na etat przyjąć, przyczem sobie jedna­
kie zastrzegł, że doktor Jutrosióski nie powiuienwyk a lać ani ję­
zyka niemieckiego ani historyi. Wuios k magistratu do prow n- 
cconalnego kolegium szkolnego o zniesienie teg > ogranic-enia był 
bezskuteczny, taz samo na zażalenie do miuis ra wyzn ń odebrał 
• dmowną oapow.eriź. Na onezdzjszem posiedzeniu przyjęto wsio- ) 
sek uagistraiu jedaogłożnie, ażeby wystósoaać zażalenie do mi- 
nutentwa stanu, iżby to spowodowało ministra oświecenia, iżby 
tenże zwyż wymienione ograniczenie w udzielaniu lekcyi przez 
pana doktora Jutrozińskiego w tatejszśj szkole realnćj zniósł. 
Poaener Ztg twierdzi, że i dwóch reprezentaatów Polaków za 
wniosk em tym gł zawało

— ♦ Kilkunastu oficerów rezerwy odbywa obecnie przy 
załogujących tu pułkach piechoty ćw czema w sluzb e, na które 
na 6 tygodni powołani zostali.

— * Perzonał policyjny, pełniący służbę w naszóm mie­
ście, składa się obecnie z inspektora policji, 5 kom sarzów re­
wirowych, 2 komisarzów kryminalnych i 23 konsublerów. Jeden 
z nieb pełoi służbę na kolei żelaznej, inny, który w ubiorze cy­
wilnym chodzi, jest przydany komisarzom kryminalnym do wy­
konywania icb rozkazów. W miej-ce nie dawno zmarłego komi­
sarza kryminalńego Wehnera wstąpił p. Theiner. NaturAuie, że 
tu nie są policzeni urzędnicy, pracujący w biurze dyrektoryum 
policyi.

— * W prowincyonalnym zakładzie głuchoniemych od­
był się we wtorek popis pod przewodnictwem rudzcy reiencyj- 
nego i szkóluego, pana dra Milewskiego. Zakład liczył w ostat- 
nićm półroczu 42 uczniów i uczennic, zostających na funduszu 
publicznym, prócz tego 9 uczniów i uczennic, utrzymywanych 
częściowo lub całkićm przez rod.iców. PonRwnż w tym roku 
20 zakład opuściło, przeto nowych 20 doń wstąpić może.

— • Nekrologia. W ostitnich dniach zmarli w W. Ks. 
Poznańskióm: Waldemar Jezierski w Jasakowie. — W War­
szawie: Róża z Pbcbtów Grabska, wdowa po obywata u ziem­
skim, lat 70; Edward Abramowski, urzędnik kolei żclaznój, 
lat 46; Wintor Kolankowski, uczeń klasy II próg mnatyum; 
Adam Broniewski, lat 73; Leopold Ligaz zewzai, lat 43; 
Ludwika Kicińska, pauua, lat 19; Anna Ratkiewicz, panna, 
lat 19; Leon Wiatrowski, zegarmistrz; Michalina z Ostaszew­
skich Trzcińska, żona nadleśnego kśuictwa Brok, lat 33; Bro­
nisław Chojnowski, doktor medjrcyny, »djuokt b. Szkoły Gló- 
wnćj, w którćj wykładał terap ą, profesor nadzwyczajny uniwer­
sytetu warszawskiego. Zm rły padł ofiarą gorliwćj pracy i po­
święcenia w klinice terapeutycznej un wer yt>tu, w której leczył 
dotkniętych gorączką tyfoidalną; Flora z Rosengartów From- 
borgowa, wdowa po komisarzu ekonomiczuym, lat 68; Edward 
Bartold, urzędnik banku polskiego lat 60; Krystyna Krantz, 
lat 80; Michalina Lubelska, żona dra medycyny; Jozef >owi- 
cki, członek departamentów warszawskich rządzącego senatu; 
Maryanna z Gięhińzkich Towiabska, wdowa, lat 49; Alfonsa 
Sekeryńska, lat 76; Tadeuaz Smoczyński, lat 40; Julian 
Milewski, lat 40; Gustaw Brzeziński, lat 66; Konstancya 
Czerska, lat 45; Henryk Sędzikowski, lat 58. — W Błędo­
wic: Ks. Franciszek Szpiliński, proboszcz parafii Lubania, 
emeryt, lat 80 — W dyecezyi lubelskiej; ks. Stanisław Lipiń 
ski, proboszcz parafii Terespol. — W Brzezinach: ks. Wojciech 
Burzyński, b. ad inistrator parafii Oleksin, lat 69; ksiądz ka­
nonik Karól Boniewski prałat kolegiaty, prokurator kap tuły 
lubelskiep proboszcz parafii Fajsławice. — W powbcie sied ec- 
kim w dobrach Seroczyn: Bogusław Werner, obywatel ziemski, 
lat 60. — W Kalisućm, we wsi dsiedz cznój Ciernin: Michał 
Truszkowski, b. żoloierz z czasów Napoleona I, marsza ek 
szlachty powiatu drohickiegn, lat 80. — W Lipnie: August Ło­
siński, emeryt, lat 62. — W powiecie krasuostawskim, we wsi 
Wola Studziań.ka: Aleksander Kuszell, lat 21. — W Kafiszu: 
Wiktoryaz Czekalskich Strz ałko wska, żona urzędnika hipotek, 
lat65; ks Teofil ttyssowski, b. gwardyan 00. Franciszkanów, 
lat 63.—We wsi Chełmcach: ks. Franci zek Lyszczjńskj, prób, 
tamtejszy, lat 47. — W Płi cku: Ema z Szymanów Juba, wła­
ścicielka pensyi wyższói żeńskićj. — We Lwowie: Marya Ja­
błońska, wdowa, lat 60 — W Krakowie: Wojciech Marga- 
sifiski, b. żotn.erz polski z r. 1831 a następnie po p zecierpie 
niu 2 lat niewoli mo kiewskiój urzędnik myta. — W powiecie 
grybowskim w Króźlowy: ks. Jakób nobek, pltbąn miejscowy.

W Moskwie: Mackiewicz, młody Polak, pochodzący z 
Litwy.

— * Kalendarz. Jutro, w Wielką sobotę, dnia 16 kwietnia 
Lamberta męczen.; w kalendarzu słowiańskim Kras i s ł a w a. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 6, zachód o godzinie 6 mi­
nut 56.

Dnia 16 kwietnia 1676 nadanie przywilejów szlachcie kur- 
landzkiej. — 198 otwarcie i zerwanie sejmu. — 1794 powstanie 
Żmudzi. — 1831 rz. ź O zmiany.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— 3 Pray|«elel dzieci i młodzieży. Ze skwa-

pliwością zapisuj my każdy fakt, świadczący o budzeniu się ru­
chu umysłowego w naszej prowincyi, tem bardzićj, jeżtli ten ma 
na celu oświatę narodową młodego pokolenia, tak u nas zanie­
dbaną. Z przyjemnością więc zazuactamy tu wyjście z pod prasy 
pierwszego numeru Przyjaciela d zieci i młodzieży, którego 
wydawnictwem zajmuje się p. Józef Chociszewski, zasłużony 
pracownik na niwie literatury lu owćj i pedigi gicznćj. A pier­
wszy arkusz wydawanego przezeń pisemka bardzo korzjstuie za 
sobą przemawia. Jest tam i przemówienie do dziatwy za nauką, 
jest cały alfabet ujęty w wierszyki opowiadające o ważniejszych 
wypadkach dziejowych, dalćj początek ciekawćj powiastki, opis 
gioźnego boa, bajeczka, zagadki, słowem wszystko, co umysł 
dziecka zająć i rozerwać może. Przytćm dr.eworyty starannie 
i czysto odbite, dtuk wyraźny, prenumerata nader przystępna, 
która powinna Przyjacielowi jak najwięcój przyciągnąć dzie­
ci. Gorąco też matkom i nauczycielom polecamy to pismo, pe 
wni, że sami, skoro je tylko wezmą do ręki, uznają słuszność na 
szego sądu i popierać Przyjaciela dzieci bt,dą. Redakcji 
życzymy wytrwauia w pracy, tak zaszczytnie podjętej okuło wy­
chowania przyszłych obywateli kraju.

13349
31936
47136
75160

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dziś rozpoczętćm ciągnieniu IV klasy 141 król, lo- 

teryi klasowćj padły:
4 wjgrane po 2000 talarów na nra. 38318 51865 67584 

i 93406.
36 wvgranvch po 1000 tal. na nr. 3474 5407 6470 7263 

7455 7815 7999 9 ¡05 11231 14296 17495 18942 20023 23344 
36239 366>5 39466 41171 42641 44679 45 50 45519 46516 52560 
56752 62261 64891 66558 7o588 76810 78726 80658 S1492 82505 
87715 i 91968.

50 wygranych no 500 tal. na nr. 772 9798 10687 11829
14098 16486 20038 22134 93926 24827 28730 30076 30^94
:j6688 368.84 7589 38 57 S9594 41674 42336 42ö97 43759
4S876 51576 51971 61»'39 63729 64456 69903 70 51 71149
7701,4 77248 78 »57 78290 78608 79480 79676 82164 82197

84239 85599 86615 89549 90035 i 93088.
64 wygrano p , 200 tal na nr. 401 967 1502 1817 3735 

4433 5378 6842 8778 9009 9 -30 10267 11377 12666 13038 HO 0 
17264 1904 20’48 21005 21740 22506 2?524 2/644 23882 25716 
28753 29329 29480 30381 31509 3)541 3^860 405 0 18154 49924
51517 53454 55502 59189 60200 62314 62625 63483 61064 65681
65870 66931 684-0 68879 69621 71861 72475 73064 74658 80141
8Oo53 80375 80847 89850 903 i 0 90895 92254 i 9U43.

Berlin, 14 kwietnia 18 '0.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

— * Mąka. Berlin, 14 kwietnia. Mąka pszenna No 0 
3’/«—d'/a tal., No. 0 i 1 3’/«—*/« tal., rżana No. 0 3‘/M—’/a tal 
No. 0 i 1 3—3*/h tak płac, za centnar z miechem.

Poznań, 15 kwietnia. Mąka pszenna No. O i 1 4’/,— 4’/ 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 3'/t-3’/, taL płac, za centnar bez 
akcyzy.

Wiadomości giełdowe.
Ciełdss poznańska, 15 kwietnia.

Z powodu święta ewangielickiego nie zawierano na gieł­
dzie tutejszej żadnych interesów

Giełda berllńgUa, 14 kwietnia.
Usposobienie giełdy było dziś słabsze jeszcze niż dni po­

przednich.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,°/0) 94’/« płc. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101* s płac. Obi. pstwa (4*/,) 77’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,0/0) 114’, płac.

List, zastaw.; Zachod.-prusk. (8’/,%) 74’/, płac, dto (4%) 
81% płac, dto (4>/,°/0) 87’/, płac. Pozn. nowe <4 82’/, płac.
Listy rent Pozn. (4%) 84’/« płac. Prask. |4%) 85 płac.

Walory zagranlozne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy s roku 1854 (4%) 73’/, płacono.

Losy kredytowe z r 1858 87 żąd. Losy z r. 1860 78’/«
płac. Losy z r. 1864 (4%) 661/, płaco o Pożycz, w srehr. z r. 
1S64 <5°/0) — płacono. Rosyjska pożyczka prom, z r. 1864 bue,
116 płacono. Rosyjsk.-p. lik.-oblig. -.karb. 4'’/„i 69', płacono.
Polak, certik Lit. A po 300 złp. i5°/„i 92 żąd. dtu cząstki a 
100 tłu. i4"/„) 99 żąd Pt lskje listy zast. 3 em. w rs. 4"., 690« 
płac Listy likw. 56‘, plac. Włusk poż. ó“/„ 54’.—’/ płac Ru­
muńska ,poż. t8°0) 95*, plac. Rumuńskie oblig kolejowe (7',°,) 
71 płacono. Turecka potyczka ł5k. płacono Amer sańskapotyczka 45 k, płacono, 
pożycz. (6%: 96 nłacono aaoyo kolei telaa Kok miud. ’23’, 
pian Gal. Kar. Ludwik 98 płacono Austr. Eraoc. 212',—3—*'/, 
płacono. " arszawsko wiedeński-. 55’ , płacmo. 8»u«i lta Au- 
strvackie kredyt, muti. 151’/«—’, i—t płacono Pozu. prowinc.
I'3'« żądań j Stląsk. stów. nauk. |,40<Q, 122 płac GertyŁ ni >. 
Uubuera ;4‘/,°/0) 98 płac Uausem. (4,<."/,i at plac Heukel 
14'/, %> - i»'t Meining. «‘/.tioi — plac.

Kart gotówki I pap. plon. brur. pruskie <13*, płac Idr. 
112 płac., suwerny 6 25 płac., uap. 5. 13'/, płac, potimper i. 
l7’/, płac, doli. 1 12’/, płc Złota w sztabach fuut c-luy 465'/, 
plac Srebra fuat celuy 29. 24 plac. Zagrauictue banku aa*, 
żądano Austr.-banku 82*/, ptacuuu. Rosyjsk. baukn, 14'/, piat. 
- uysfiontu bankowe 4.

Pszenica: 2100 tunt. w mieisr.u 52-66 tal.; 2000 f int, 
nr kwieć.-maj i maj-czerw. 59’/«—60'/,—'/„ czerw -li,ii-c 61’« 

lipiec sierp. 62’/,—•/«—'/, tal płac. 2yto: 2(>K) tuui. 
w mieiscu 44—46 taL; polskie 4.—45o, tal. z kolei płacon >, ia 
kwieć-maj 44* „ maj-czerw. 44'/.—*/,, czerw.-lip. 46 / —45’„
lipiec sierp. 46',—’/,, sierp.-wrzes. 46'/, tak płac. JęCiinieu: 
1750 funt mały 1 wielki 33—44 tak Owies: 12<X) fuut. w une|- 
scu 23 -27’/, taL; polski 24—'/„ pomorski 26—’/„ piękay po­
morski 26'/,—•/, tak z kolei płac., na awicc-uiaj 25’«—'/„ rn.j- 
czerw. 25/., ozerw.-Jip. 26’, tak płac. Groch: 225u funt, do 
gotow. 50—56 tak, na paszę 42—4o taL Rzep: 180) tuat. — 
taL Rzepik: — tal. Olej raepiowy: 100 tunt. w miejscu 15 
tai. płac.; na kwieć, i kwiec.-maj 15'/,,—14',—maj-czerwiec 
14*/,—*/,, taL płacono. Olé| luiuuy: KXJ tunt. w miejscu 12 
tak Olej skalni : w miejscu 7'/, tak żąd.; na kwieć 7’/« płac., 
kwiec.-maj 7’/, taL Okowit»: 8000“ 1'rullesa « miejscu Doz 
Oeczki 15*/,—•/,, tal, płac.; na kwieć. 15' „ •/,, płac., kwiec.maj 
i maj-czerw t5'/„—* „ t»l. płac, i żąd , czerw, lip. 15'* „—'/„
lip-sierp. 15’/,—»/., »ierp.-wrze«. 16’/,,—16 tal. płu#.

wroclMWik», 14 KwUtuia.
Koniczyna pzerwona: słabo, poślednia 11’/,-12’/, 

średnia 13—14',, piękna 15—16, wysoko piękna 16',—17 tai. 
Koniczyna biała: bez zmiany, pośledu. 15'/, -17*/,, średn. 18'/, 
—21, piękna 23—25, wys. piękna 26—27'/, tal.

Żyto: 2000 funtów, stalćj; na kwiecień i kwiecień-maj 
42’/«, maj czerwiec 43 pł, cierwie'-linieć 44/, pł. i żąd., lip- 
sierp. 45 pł., wrzesień październik 457, tal. żąd. fszeuica: 
na kwiecień 60 tal. tąd. Jęczmień: na kwiecień 41 tal. żąd. 
Owies: na kwiecień 43 tak żąd., maj-czerwiec 43—'/, płac, 
Olćj rzepiowy: wyżćj; w miejscu 14’, lak żąd, na kwie­
cień 14'/, żąd., kwiec.-maj 14’/,,—'/, pł., maj czerwiec 14', 
taL i.d. Okowita; staiój; w miejscu 14’,, żąd., 147,, pł, 
na kwiecień, kwiecień-maj i maj-czerwiec 14'*,, pł, czerwiec- 
lipiec 15*/« tąd., lipiec-sierpień 15* „, tierpien-wrzeiień 15’, 
tak płacono.

Na targu: piękna średnia poślednia 
sgr. »gr. sgr.

Psienica biała 77—80 74 62 -681
żółta 72 --4 71 62—67’2

Zyto 56—57 55 53-54 (_
Jęczmień 46 -48 44 41-43?2
Owies 32—83 30 28 -29 ¡5*
Groch 5b—60 53 46—5oJ "

Giełda axeaeelàaki», 14 kwietnia.
Pszenica: stale; na wiosnę 63’/„ czerw-lipiec 64 /,, li­

piec-sierpień 65’/« tal płac. Żyto: -tale; na wiosuę 44'/,, 
czerw.eo-lipiec 45'/,, lipiec-sierp. 45’/, tal. płac. Olćj rze­
piowy: słabo; na kwiecień-maj 14’,,, wrzesień-paździeruik 
13 tal. pł. Okowita: trzyma kię; na wiosnę 15»„„ czer­
wiec-lipiec 16’/,, lip-sier. la’ « ul. płacono.

(Nadesłano.)
Bszylejskie towarzystwo zabezpieczenia życia doszło we­

dług swego sprawozdania za rok 1869 do bardzo pomyślnych re­
zultatów. Rok zakończony został (po 4’, letnim obrocie inte­
resu) stanem zabezpieczeń 9408 colis na sumę kapitałową fran­
ków 46,2i'9,1'23 i na sumę rent fr 50 335. Bilans okazał zysk 
fr 155,2o2 cent 29, z których fr. 52,740 wypłacono akcyouaryu- 
szom, fr. 84,932 cent. 29 zabezpieczo iyin z udziałem w zyskach 
a 10 548 fr. przekazano funduszowi rezerwowemu Czyni to dla 
akcyonaryus/.ów 6 pet. od uskutecznionych na akcye wpłat w go- 
towiznie lub 30 fr. na akcyą, dla zabezpieczonych 10 pet. na za­
płacone przez nieb w roku 1869 premie. O podziale ostatnich 
mówi sprawozdanie dosłownie:

„Według zawart-cb w polisach naszych ogólnych warun­
ków asekuracyjnych miał udział w zysku zabezpieczonych być 
wypłaconym w 5 lat po odnośnym roku rachu kowym, a przeto 
zysk z roku 1869 przez redux<yą premii w roku 1874. Przy 
ustanowieniu tego warunku poszliśmy za przykładem większych 
niemieckich towarzystw, które zawierają zabezpieczenia z udzia­
łem w zyskach. Przekonanie jednakowoż, że przyczyna, która 
w tćj mierze w większćj liczbie towarzystw tych je-t dec.dującą, 
tj. potrzeba starania się • rezerwowy fu ,dusz w obec chwie|uo- 
ści pod względem przypadków śmierci, upaść może w obec wyso- 
kićj naszej gwarancyi kapitałowej i w obec przyjętego statutami 
zobowiązania do nagromadzenia kapitału rezerwowego, zniewoliło 
nas do zniesienia owego warunku polis w ten sposób, że zy,k 
już z drugićj następnćj prem i rocznćj potrąca się a więc zysk 
z 1869 r. z premii w roku 1871. Zabezpieczeni owi, których po­
lisy zawierają jeszcze dawniejsze postanowienie, otrzymają ró­
wnocześnie ze sprawozdaniem rocznćm uwiadomienie, rozszerza­
jące ową zmianę na ich polisy.“

Według tego płaciliby tedy nowo przystępujący nadal w tćm 
Towarzystwie tylko podczas pierwszych dwóch lot całą premią 
taryfową, odtąd zaś już zmniejszoną o wykazujące się w zyskach 
udziały premii. Redukcya o 10 pet. jest dla dotychczasowych 
zabezpiecaonych pięknym nader pocaątkiem.

Rezerwa premiowa doszła do fr. 1/86,657 cent. 31; przy­
chód w stósunku do 1863 r. wynosił fr. 597,030 cent. 16 czyli 
42 pet. dochodów premiowych.

(Nadesłano)
Błogo skutkujący Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogić) skuteczności Revale- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczue btogosławień-two i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestnletnićm 
bezskutecznćm użyciu lekaistw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
borućj Revalescère du Barry, która zadziwiająco pomyślnie uań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jćj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na- 
stępuiących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych fuukcyach żywotnych, obstrukcyacb, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro szerzeniu, biciu 
serc», nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopat anii i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych Zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskóruycti, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchota-h płuc i ka ałów oddechowych, 
Suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie, pedogrze, lufiuecza, 
hryppie, mdłościaib i womitach nawet podczas br/.emieuności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnćm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśn emu na piersiach, uiespo- 
kojności, bezsenności, wyoieńczeniu, hysteryi, drżeniu c.łoukOw, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, de uziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod- 
stawnćj bojaźni itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za «8 sgr., 1 
funt za 1 tak 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr , 5 fuut. za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., z4 funty za 18 tal - Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tai 27 sgr. — opro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sch warziose sy u o w io 
30 Markgrafenstr., Barry uu Barry <fc Comp, w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasae; w Poznania a Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scboltz 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAiteuburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyerzbacha, w Lesznie uS.A. 
S choit z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lab zaliczką:



Sprowadziłem się i osiedliłem
w Gostynin.

Dr. Aleksander Ostrowicz,
lekarz praktyczny itd. (2239.) 

Gostyń, dnia 2 kwietnia 1870.

Poszukuje się dzierżawy 
browaru od św. Jana albo 
prędzój. Mający chęć zechcą się 
zgłosić do I. Bentkowskiego, Buk.

(.2607) 
Listy do mnie adresować proszę: 

Poznań, Piekary No 13 (.2586)
Dr. Wladyelnw Łeblńghl.

Guwerner, tęgi w swym zawodzie, poszu 
kuje umieszczenia w Kraju lub za granicą. 
Bliż. wiad. w iksp. Dzień. Pozn. (2574)

Uc»nia z odpowiedniem wykształceniem 
poszukuje (2499) _

Magazyn porcelany, szkła, szklarnia 
IB . Kiliiultiego i

Esencya

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Hôtel de la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z méj strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne

ce“y- •>. IBenois.

Interes komisyjny
Bernarda Ascha

poleca się do zakupu
!»»«»

sprzedaży dóbr, 
(.2480)

brnsg-o i tłustego ¿0. 
sosia wędzonego rOz3V}aco
dziennie ( 2435)

Drelich na wańtuchy i płót­
no na wańtuchy

do 60 funt, ciężkie od 5 tal. 
Gotowe wastuohy w ka dym 

gatunku i wagi każdej 
od 1 tal. poci »wszy 

jako tóż miechy do zboża ze szwem
i bez szwu poleca handel płótna

Salomona Becls,
(2617) Rynek 89.

Z Salsaparyli Colbert.
Jeden z najda niejszych i najskuteczniej' 

szych środków roślinnych, krew czyszczą 
cych, w ihorobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
ua ciele. Metoda użycia w polskim ję­
zyku. (.1705)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła' 
dy giówne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau- 
czyńskiego.

Sezon obić.
wazyfetkleli non«.

jcab uiuj r

SKŁAD OBIĆ
Przez nadejście 

ńci jest mój

«»»łejwce s»»O róst«joces«
w handlu huitowym wina nad Renem z ob- 
ssoruą klien elą. (.2417

T lko dosko; ali, kaucyą złożyć mogąca 
kandydaci ze hcą swe oferty przesłać przj 
załączeniu w kopii świadectw franco poi 
lit F A. JSo 18 puste restante Moguocya.

Szczęście kwitnie 
w winnicy!

250.00»
tworzy główną wygraną wiel- 
kićj przez wysoki rząd po­
twierdzonej i gwarantowanej

loteryi pieniężnej,
"ewzględzfr 88.900 wygranych 
zapadnie w kilsu miesiącach pewna 
de yzya,spomiędzy ten>i znajdują się 
g ówtie wygrane po (1984’)
250,000, 100,000, 50,000 
40.000, 30,000, 25,000, 
20.000, 15,000, 12,000
10,000, 8000, 6000, 21 
razy 5000, 36 razy 3000 
126 razy 2000, 206 razy

1000 itd.
Ciągnienie najbliższe odbędzie się 

rfnitw 80 kwietnia rb. orzę 
d»no a do uigo k< stuje: 
cały los oryg. państwowy tylko tal. 2 
pół ■- -■ ’ t • \
ćwierć • s ' ' ’/>
za przesł&ufrm należności lub awan 
sem pocztowym

Każdy odbiera państwowe losy 
oryginalne do rek własnych a za 
wy płatę wybranych podaje państwo 
najlepsze gwaraucye.

Wszystkie zleceń a wykonują się 
uHtychinl^Mt z największą bacz­
nością, urzędowo plany dodają się 
a każda wiadomość bliższa udziela 
bezpłatnie. Po odbytem ciągnieniu

najkompletuiej asortowany i polec.m:
Obicia pośl. t atur od 21/, sgr. począwszy. 
Obicia satynowe od 5 sgr. począwszy.
Obicia kwiatowe od 5 sgr. począwszy.
Obicia i iękne lśniące od 10 sgr. począwszy. 
Obicia piękn. kwiatowe od 10 sgr. począwszy. 
Obicia piękne z matowem tłem od lo sgr.

począwszy. (2414)
Obicia z drzewa od 6 do 25 sgr.
Obicia sufitowe od 3’/» sgr. począwszy. 
Obicia złote od 12'/, sgr. do 2 tal.
Obicia welurowe od 20 sgr. do 2* 2 tal. 
Borty ozdobne od 9 fen. za łokieć.
Borty welurowe i złote od 6 fen. za łokieć 
8 tuki kątowe od 2 sgr. począwszy.

S. Jakób ¡SSendelsohii,
WiSheluiowMli» ulit»

losy państwowe
wolno' kupować wszędzie i grać w nie.
Oby podano szczęściu 

rękę!
250,000

jąko najwyższą w. graną podaje nft.j- 
sissw»za wieli«.« lotery» pie­
niężni», która przez rząd wy 
steki po t w łcrtlzoną i gwara is­
tot«» ««<} została.

Tylko wygrane ciąmną się a miano- 
wi ie zapadnie według plami w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 88,900 wttranyh, pomię­
dzy ktorenii znajduj; się wygrana głó­
wna M. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 
2 ia<y 20 000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10,000, 5 ra- 

8000. 7 razy 6000, 21 razyz s

Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia 
w SBazylei (w Szwajcaryi.)

Podajemy niniejszóm do wiadom ści, że zawiadvwaną dotychczas przez pana Ka- 
róla Rosenberga ajenturę naszą jeneralną na W. Ks Poznańskie poru* żyliśmy krój, 
pruskiemu pozasłużbowemu majorowi iużynieryi panu Bobertawi NTullau.

Bazylea, dnia 5 kwietnia 1 70.
Dyrekcja.

Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia 
w IJiizyho.

Kapitał zakładowy: Dziesięć niilioHów franków.
fr. 46,269 525 kapitału i 
fr. 50 3?5 rent osobistych, g*.
fr. -------------------------
fr.

Dy widenda zabezpieczonych z 1869 r.: 10 procent 
w 1871 r. Do robienia interesów w Królestwie Piuskćm upoważnione dokumentem 
koncesyjnym z dnia 1 kwietnia 1867.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870 [2713]
-Ajentnr» jeneralna.

&. Nolfau,
_ pozasłużbowy major inżyuieryi, Małe Garbary No. 6.

Stan zabezpieczeń: w końcu 1869 r. 

Nowych wnio’kôw w 1 kwartale 18 0 r. na

Za brylanty, per­
ły, złoto itd.

płacą najwyższe ceny

Guttentag & Comp.,
Wrocław, Rlemerzeiłe No. 9, Wrocław. 

Na .życzenie osobiste obejrzenie
na tervtorvnm pru«kiem. 12429]

PILULESÄSCAUVIN*

4,371,340 kapitału
i 106 rent osobistych, 

płatne przez redukcją premii 
en

z ulubiony cli i za trwale uzna-
nycu porcelanowych pieców z naj-
renoraowańszych fabryk ™ podpi­
nany zaw^e najnowsze 1 najlepsze 
na składzie i ,,*>i«a takowe do łaskawego 
uwzględnienia. Tak nowe jak sta­
re piece i niacMny do gotowa­
nia stawiają się jak najpiękniej-

Fr. Sturtzel,
(2294) _ _ ___ Wilhelmowski plac No. 9, pierwsze piętro. -

Kiraacy 
serw. t. i 
kur. za po­
mocą wi 
nogron.

w dolinie rsieŁtl Afir pomiędzy Kolonią a Koblencją, siacya Bemagen. zlka 
liczne źródła ciepłe, 18—32° R. łagodnie rozpuszcz-jące, zarazem orzeźwiające, wzma 
cniajj.ee. Także i miejsce ł urae.i klimatycznej Kiurliotel z poetti 
i telegraficzuem biurem s oi w bezpośrednim związku z kąpielami. Ted zas wstępnego 
i późnego sezonu w wszys k ch hotelich ceny zniżone. o ę n»lner»l»iĄ 
z Keueuahr i |«a«tyle z Scucnitkr sprowadzić można przez derekcyą ką­
pielową i ze składów. (2O21-)

Sezon 
d. 1 msja 
¡lo 15 pa­
ździernika. Zdrojowisko wNeuenahri

TW.
<UOM,

Pigulii Caorin'« 
FX0OÍW

RAznuuo », Bouuyíht di Scuronl I « Porto. ■
JaM to etoeeeefony faodek ecynoMr I nne- 

eznwnJwr CZYSTO ROŚLINNY, pnyfemnj i 
łatwy do aatyeia, • aioiawodiy ynaàw ZA-

wym NKWRAL-

iTln • w ni 
nr.ooiw SATALEN1Ü KISZEK, 'Z 
ŻOŁĄDKA. MIGRENOM, ASTMIE, 
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAO1

IU
KATAROM,

__________ RZŁ
Zatoty tych pigntok dą]« M, rtratoit w pwa

wynueh : nnwaaeAlt i otutmdja «Mowa.
Pny iefa ołyMs ato potndM nebowywat *.ty 

tok w to pokarmów jak i Mpto; MMI idao o

rauuoMj w,
. V\ B L.nvWie: U§f). 
aptekarza.
■..aws

Zty^uiUum ±>i uObcreid 
[6357] g

anti-newralgijnyeh

i wszelkie clerple- 
1 nia nerwowe usta­
li P.ują w jednój chwi- 

4-1 li po użyciu pigułek 
ER.

po użyciu 
doktora C R O

Skład w Paryżu w aptece p. Sjewa-sseor, 
rue cle la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. m&gskl-ewtezis. (3787)

BB
SIROP ZELAZISTV

a «ftaorai m «Urek pemanuM i a
(Qmmm Jstsra jak iśwnieś 
IIODANKM ŻELAZA

V» LAROU, «rtuknaa
4h Zioiu-Jl-Paiił, Ś, trhuytu. 

klato w Mania dekłym najdogodniń) 
pnynrajaś nę daje praca kaldy organian; 
■tycie Jego w tym atonie nie wyatowie 
m ładne niebeapiecieńatwo, aakutecanićj 
damie Jak praygotowane w pigułkach, lub 
w cakarrkach. Daialanie tego syropu jest 

I powoda łelaza; pnteis^go- 
a powoda guauis asurs, rat^ 

Ml powodu akdrek poraend- 
wiklad jego Jett

F. W. Schnabel
Gdańsku. ęa

Oifi-fiSi-ensa -td.
Iłaclnnisśirz bezżenny 

znający dokładnie język polski j 
niemiecki, biegły w rachunkowo- 
ści jako też w prowadzeniu ko 
respondencyi ęolicyjnćj, znajdzh 
miejsce od św. Jana w W a­
plewie per Altmark Zachód 
Prusy. (2620)

Tylko osobiste przedstawieni! 
i polecające zaświadczenia mogs 
być uwzględnione. (2620)

w 1 
bib 
Sä!
a-
(¡00

ni
ds

JRisarz, obeznany z ra 
chunkowością gospodarczą, znaj 
dzie pomieszczenie we McliacS 
pod Książem. Przedstawienia o 
sobiste konieczne. (2615)

Dominium TFrześni», po 
trzebuje od św. Jana r. b. do 
świadczonego pisarza 
wentowego, W dojrzalsza 
wieku. Osobiste przedstawieni 
się jest konieczne, listy zaś z przeS' 
słanemi zaświadczeniami wina 
być frankowane. (2439)

rodi
rze 
co«

propyl]
ch*

nies
zai'(
a

po 4 
Dz

ir®, roiaK, meg
i od 13 lat u Wnych Państwa Gorzeńskic 
obowiąski swe sumient.ie sprawujący, poszli fug 
kule od ś. Jana r. b. miejsca i prosi o na;, nf 
desiaifie łaskawych of rt z warunkami irsn 
ko pod adresem I. lLafer«ki Smiełów t 
Zerk w. (.2602) '

iiocïiaræ, Polak, biegły w swym fach po
)0C:

>nPC
Dzi
pro

Dom. JMtedey chó«ł pod Sreid°.r
mem potrzebuje od św. Jana r. b.

1. fcneharo,
2. sinżącego,

bezżennych, wolnych od wojskowość 
i zaopatrzonych w dobre świadectwa 
Zgłoszenia się z załączeniem świadectw 
należy przesłać pocztą franko. (2594

Owczarz

mit

sta 
z ( 
0 i 
mii 
ukł 
che 

' wni
dzo

mówiący po polsku i po niemiecku i mogą Hie

otrzymują interesowani urzędowe 
listy i wyyrane akuratnie.

Ciągnienie wygranych tej wiel­
kiej loteryi kapitałowej 
j *-t bliskiem a ponieważ udział w 
niej będzie prawdopodobnie bardzo 
wielki, przeto uprasza się, aby dla 
dostania l»»dw ««częścią z de-j 
wizą: Szczęście kwitnie
w winn-cy ‘ z debitu mego 
udawano się jak najwcześniej 
wprost do

J. Weinberg jun.,
handel papierów państwowych j
Hubę Bleichen 29 w Hamburgu.

»»niesienie, na uwa­
gę zasługujące!

Do ghiirnego tlełtiln losotr 
znanego demu 8. toteinllecker 

Comp. tP Homburgu p»-w llitinburgu 
dła znowu wie Hm liczba wy- 
gi iingth gtiwnych.

Teraz biiskióui jest bardzo wielkie
losowanie litiiiilnlóiP a do 
nogo poleca usilnie oryginalne 
losy itaiislwowe po tal 2, 1
i 15 sgr. dom ten w dzisiejszym Dzień 
niku. (2424)

Dnia 18 bm. odbędzie się na żądanie drugie
przedstawienie baletowe.
Zakończenie kursu nastąpi 24 b. m. z po 

pisem; przy końcu t<-go miesiąca rozpoczy 
nam nowy kur« ti»i'ica w Ostrowie

Środa w kwietniu.
Kornel Szczepański,

(2G14) >..i„4-ii-baletuik.

5000, 35 razy 3000, 126 razy 
2000, 205 razy 1000. 255 razy 
500. 350 razy' 200, 13,200 razy 
110 itd.

Najbliższe ciągnienie wygranych tój 
wielkiej przez państwo gwarantowa­
nej loteryi pieniężnej postanowione 
zostało ńrzędownle i odbędzie r*
już diii«» 20 kwiet.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 2 — sgr. 
pół • • • « » 1 — sgr.
ćwierć • « » » —15 sgr.
za przesłaniem należytośol zaliczka 
lub awansem- (1964)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą tro kliwością 

każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień doda ę potrzebne pla­
ny urzędowe bezpłatnie a po kaidem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wyi łata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancją pań- 
<twa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
granemt 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle nrzę- 
doaych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelnlejszój 
podstawie opierającóm się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza s ę, any 
z powoda bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chlój wprost do
S. Steindecker & Comp.,

dom bankowy i wekslowy 
w Hamburgu.

Kupno i snrzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.

Pedagogium wojskowe
w Berlinie,

Scliönhaiiserallee Äo. 2f,
przyjmuje młodzieńców każdego w ieku, cel* m rz* gotowania ich do egzaminów abitu- 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży h, tfi- erów i do marynark.

Wszyskie żyjące jęziki i wyznania n-ligijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opuwającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakładu 

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kw etnia 1870. [2518]

Oyrckcya.
von Giirecki Corn 1. 1>f. J. KilSiscŁ.

Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasoli! i, parasole, wiedeń­
skie i ofienbachskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 

* da wyskoku kawowego, Kolosy,
wszystkie potrzeby podróżowe

w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

(2229)
Ilussaka & Czapskiego,

Rynek No. 82.

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tebo środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

sprowad-ania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew 
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Włinsi
na katary, grygsę, ZEjjroleraSe srusr.Słs», rozdrażnienie naczyń od- 
.iłeehowycli (bronchites), reumtilyznay w lętiźwlucła i nerwtiels blo- 
dr«wy«Ii i t. p.

Jednor zose lub dwurazov, e użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu próc: 
świerzbienia. [6202.]

Dostać można w Poznaniu w aptece dra IM« nic len lezą; w Krakowie w apte­
ce dra Tr«t*ezyń«lfr£eg;o uiica Floryańska; we Lwowie w aptece pp. Jllîtolasek

S^rancitzką lucernę, centnar po tal. 20 
Amer. kański ząb „ 5
Tymoteusz „ 8
Rajgras „ 6

polecają fiiiićsbi, ChlapowsM, Plater i Sp.
(2537) w Poznaniu.

Do odstawy

holenderskiego bydła
polecają się liweranci bydła

Bracia Boekhoff w Ringum,
pod Leer w Wschodniśj Fryzyi.

Stateczny nasz zapas 4C0 sztuk na własnych pastwiskach w Holoti- 
dyl i WMch^dnićj Fryzyi, składający się z cielnych krów, jałowi- 
i buhajów, gatunki tylko w»yborowe, podaje największy wybór i dla 
tego jesteśmy w stanie odstawiać zawsze co najlepsze po ¡najniższych cenach 

Rozsyłamy także 7 do 8 miesięcy mające cielęta po tanich cenąch a zakupy nasze ro­
bimy w n jlepszych trzodach H-landyi.

5» wrocławskim tar^u na bydło rozpło­
dowe będziemy mieli pewną ilość znakomitych 
egzemplarzy z naszej trzody na sprzedaż. (2 .16)

Bracia Boekhoff.

Ki

te nejlepaiy środek wamacmająey dla 
ałibyeh i wydcńeaonych temperamentów
najpewniej»» pomocnica« lekaratwo pray 
^yeia trans wielorybiego, a to apowodu 
właanaóci akórek, pomaraócaowyeh tok 
pewtaechnie ocenionych we wsaelkieh’

bm i w braku apełyta.

F.
i

1 »
_ ,— P. doktora Menkiewieaa ; we 
*żwwwO w aptece P. Piotra Mikołaaeh. *

(451-Z)

Extrakt Anti Reon
do zewnętrznego użycia w bólach reu­
matycznych w różnych częściach ciała 
a nawet w głowie, połączonego czę­
stokroć z bólem zębów, na podagrę 
i kurcze żołądkowe.

Nie można dosyć zalecić użycia na­
szego środka w cierpieniach tak bole­
snych, które niemal każdego w różnój 
porze dotykają, gdyż skuteczność jego 
żadne inne ani kąpiele nie zastąpią, 
na co mamy już liczne dowody.

Dostać można z informacyą użycia 
1 , flaszeczkę po 1 tal., '/2 po 15 sgr., 
It PO 7'|2 sgr., — oprócz miast na 

prowincyi, — w Poznaniu u kupca 
3*. r¥«wicbłes<»s przy ul. Wro­
cławski ćj; w Bydgoszczy u kupca 
&. iW««T»ciiie^oę z głównego 

składu naszego w Śremie. (2593) 
A. Opitz i T. A. Trawiński

Bank zabezpieczający od gradobicia i »d pomoru 
bydła na Niemcy w Berlinie,

założony na zasadzie wzajemności w r. 1861.
Będąc od dawna zwolennikiem i obrońcą „zasady wzajemności“ co do zabezpieczenia od 

gradobicia i pomoru bydła, mocno żałuję, że zaczepki pochodzące z rywalizacyi Towarzystw 
akcyjnych i inne, zapewne osobistemi względami spowodowane agitacye przeciw Bankowi zabezpie­
czającemu od gradobicia i pomoru bydła, tak dalece na mnie oddziałały, że nie rozmyśliwszy się do­
statecznie, złożyłem zawiadywaną przezemnie główną ajenturę wzwyż wymienionego Banku.

Natomiast przyjąłem był ajenturę Magdeburgskiego Towarzystwa akcyjnego.
Przekonawszy się wszakże ostatecznie, że „nieprzyjazne agitacye“ przeciw Bankowi zu­

pełnie były nieusprawiedliwione, a podług mego przekonania wywołane zostały po 
większćj części przez urzędników pewnego WspÓłubiegającegO Się; Towarzystwa 
akcyjnego, głównie aby „zasadzie wzajemności“ dotkliwy cios zadać, po usunięciu którćj dopiero 
panowie róluicy poznają „jakie błogosławieństwo“ im „ta zasada“ przynosiła, oświadczam niniejszóm:

że ajenturę Magdeburgskiego Towarzystwa akcyjnego „złożyłem“ 
że natomiast działalność moją Bankowi zabezpieczającemu od gradobicia i od pomoru 
bydła na Niemcy, założonemu na zasadzie wzajemności członków, z tym samym i żywszym jeszcze 
interesem i z całą gorliwością „nadal poświęciłem“,

że gotów jestem nadto tym p nom, którzy w skutek nieprzyjaznych agitacyi i mane­
wrów współzawodnictwa akcyjnego chwilowo w dobrem mniemaniu o Banku zachwiani 
zostali, udzielić bliższych objaśnień o prawdziwym stanie rzeczy.

Polecam się zatćm jak najuprzejmiój do przyjmowania wniosków o zabezpieczenie w Banku za­
bezpieczającym od gradobicia i pomoru bydła na Niemcy.

Z uszanowaniem uniżony

Maurycy ( łi<i«-kcl,
ajent główny,

(2612) w Inowrocławiu, ul. Szeroka No. 110.

N»U»dem i ORdonkam] Ludwik» Metcbaoba wFomanio

cy stawić 100 tal. kaucyi, poszukuje na s 
Jau r. b. umieszczenia. Adres: Erweisl 
Fellrben w Zdroju pod Grodziskiem. 

(2618)

Z
spi
wie

FoMlailtuócl wiejskie każdej żą 
danej wielkości w Wiel. Księstwie Poznań* 
stiiem pomyślnie położone, wskasuje do ta*
niego zakupna

tr«
hr.
wy

(.1307 elit
Gerson Jarecki,

Magazynowa ulica No 15 w Pozna łu.
u
poi

Poszukuje się od św. Jana rh.;-jes

Kucharz bezżenny, 
Pisarz gospodar4
CZy, kawaler, [2616]

mó

ii 
zw: 
nie

iiiGospodyIii zdolna pro 
wadzić wielkie gospodar-F 
stwo tak folwarczne, mle a

dal
i

czne jako i zarząd domu. 
Kandydaci, zaopatrzeni w do­

bre świadectwa, zechcą się zgł°-^ 
sić fr. pod adr. Dom. Ko-
łaczków pod Borzykowem.

me

wz
z i

Ó°.di
pisDom. Przecław po< 

Rokitnicą ma na sprzedaż 3000
szefli pięknych karto-ut 
tli. (2611) Irtj

Targ na konie

Utl

w Bydgoszczi)

dnia 26 i 27 kwietnia 1870.
Tsrg nie odbędzie się w bieżącym roku, 

jak dotąd na tak zwanym placuj Fatæera 
lecz na wolnym, w bezpośredniej bliskości 
dworca położonym plaen. (216P)

Zamówienia krytych i zamkniętych sta* 
jen po 2 talary od konia i krytych nie 
zamkniętych stanowisk po 1 tal. od konia na 
8amém targowisku i na czas trwania targu 
przesłać należy do dnia 22 kwietnia rb. do 
sekretarza jeneraluego Hertelsmann 
w bydgoszezy.

Odneśne stanowiska i stajnie wyznaczone 
zostaną na żądanie już dnia 25 Kwietnia, 
lub 26 przy otwarciu targu przez obecnego 
na targowisku dozórcę targowego za złoże­
niem opłaty 1 tal. resp. 2 tal. za konia.

Za przywiązanie konia u baryery wyku* 
pić należy bilety po 5 sgr. ną dzień w biu­
rze targówé® a okazać je dozórcy targowe­
mu na żądanie każdego czasu.

Bydgoszcz, 18 marca 1870.

Komitet
z polecenia

Boie.

Ci

leg

Dominium Nielęgowo 
pod Kościanem ma na sprzedaż j 
buhaja rasy holenderskiój, 
lat starego, w dobrćj tuszy, oraz osi 
kilkadziesiąt centnarów wj lii 
i tymol euszu. (2610^;

W Dominium 
Kostrzynem jest 
do sprzedania.

Iwnie powwi19 opasów sp
(2619) W

Korcspondencya Eksped. 
Panu Zboralskiemu \ 

Pleszewie : Dzienniki dla Gram-
są przekazane poczcie od Ż8

i Kocz
1 kwietnia. Diabła wysłali Kauf- Sr 
mann i Palmę. ją

cniajj.ee
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